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Kraków, 16 października. 


Kiedy w roku zeszłym rząd przedłożył 
Sejmowi słynny kwestyonarz w sprawie 
reformy administracyjnej — a komisya 
wnosiła w odpowiedzi „uznanie* dla rządu 
— znaleźli się posłowie, którzy przeciw 
uznaniu temu protestowali. Wskazywali 
oni, że gdy rząd wnosi przedłożenie, któ- 
rego myślą przewodnią, od początku do 
końca, jak snująca się nić czerwona, jest 
ścieśnienie a prawie zniesienie samorządu 
— to niepodobna nam bez ściągnięcia na 
siebie zarzutu serwilizmu, uznanie za to 
zadowi wyrażać. Przestrzegali oni, że 
M z naszej strony postępowanie ośmie- 
lié może rząd do dalszych kroków na tej 
samej drodze, i że gdy my sami siebie 
nie szanujemy, to i rząd nas szanować 
nie będzie. 

Jakoż zaledwie rok upłynął, a mamy 
w projekcie ugody indemnizacyjnej stwier- 
dzenie smutuych tych obaw. Rząd, któryby 
nas szanował — nie ważylby się stanąć 
przed Sejmem z projektem znacznie gor- 
szym. aniżeli był niegdyś projekt Brestla, 
nie ważyłby się bez żadnego motywowa- 
uia proponować krajowi przyjęcie ciężaru 
vo 525.000 złr. rocznie wyższego, aniżeli 
proponowało ministerstwo centralistyczne, 
a o 700.000 złr. wyższego, aniżeliby się 
należało, gdyby rząd po słuszności płacił 
połowę, a kraj połowę. Rząd wnosząc ten 
projekt, nie silił się ani na dowód, że siły 
finansowe kraju tak znacznie Się wzmogły, 
iż kraj może już większy ciężar ponosić 
— a tem mniej starał się wykazać, iż 
jakikolwiek cień słuszności, cień prawnej 
podstawy jest po jego stronie. Rząd chce 
po prostu zaoszczędzić eo roku kilkakroć 
stotysięcy dla skarbu państwa ze szkodą 
skarbu krajowego i opodatkowanych w Ga- 
licyi — i stawia sobie cyfrę zupełnie do- 
wulnie. 

Takiego projektu żadną miarą ugodą 
nazwać nie można. Wszelka ugoda polega 
na tem, iż obie strony wzajemnie sobie 
czynią ustępstwa i w ten sposób godzą 
sprzeczne pretensye. O cóż w sprawie in- 
demnizacyjnej spór się toczy? Toczy on 
się przedewszystkiem o kwestyę prawną, 
czy skarb państwa miał w myśl patentu 
z 17 kwietnia 1848 opłacać całą kwotę 
na dług indemnizacyjny — albo, skoro 
zwolnił obowiązanych, którzy w innych 
prowincyach plavili połowę, czy ma tę 
połowę za nich opłacać — lub też czy 
z drugiej strony kraj obowiązany jest owemi 
„Riekzalilungs-A nspruche*, o których mó- 
wi nie ogłoszone nigdzie rozporządzenie 
cesarskie z r. 1807. W pierwszym wy- 
padku kraj miałby do żądania około 70 
milionów — w drugim należałoby mu się 
około 5 milionów i podwyższeme corocz- 
nej dotucyi ze skarbu państwa o blisko 
200.000 złr. — w trzecim wreszcie wy- 
padku państwo miałoby do kraju pretensyę 
15 milionów, a z ukończeniem operacji in- 
demnizacyjnej 114 milionów. Pretensye 
państwa opierają się — jak powiedzieliśmy 
— na nieogłoszonem nigdzie rozporządzeniu 
cesarskiem, ich prawna podstawa zatem jest 
o wiele słabszą, aniżeli pretensyj kraju, 
które opierają się na dwóch cesarskich 
patentach. Gdyby przeto ugoda nastąpiła 
na tej choćby podstawie, że oni% strony 
zrzekają się swoich wzajezunych pret: 
syj — a za przyszłość opłacają na inde- 
mnizacyę tyle, "ile płacą dotychczas, ale 
opłacają to bez jakiejkolwiek pretensyi do 
zwrotu z jednej lub drugiej strony — to 
jeszcze byłaby Galicya w tem pokrzywdzo- 
na, jeszcze ustępstwo z jej strony byłoby 
znacznie większe, aniżeli „ze strony rządu. 
Ale taka ugoda byłaby dlatego do przy- 
jęcia, że przynajmniej nie obciąża kraju 
nowym, zwiększonym dodatkiem do po- 
datków, a pośrednio wpłynęłaby korzy- 
stnie na fundusz krajowy przez to, że 
Wydział administrująe funduszem inde- 
mnizacyjnym, mógłby jego aktywami za- 
silać chwilowo fundusz krajowy, jak się 
to stało przed dwoma laty, kiedy nam 
rząd z naszego własnego funduszu inde- 


__ mnizacyjnego znaczniejszą sumę wypoży- 


czył. Iść jednak dalej W ustępstwach dla 
rządu, obecny stan rzeczy jeszcze dla kra- 
ju pogorszyć, a to tylko dla tego. ażeby 
rząd się zrzekł swoich pretensyj do nas, 
które prawnie są znacznie słabsze aniżeli 


- | dublańSniej, * 


nasze pretensyę do państwa, byłoby nie-|z dniem doręczenia koszta egzekucyi liczone być 


dorzecznoscią. Lepiej zatrzymać sta- 
tus quo. Rząd poręczył dług indemnizacyj- 
ny — rząd wobec właścicieli obligów od- 


mają, nierównie silniej dotknąć musi restancyo- 
naryuszów podatkowych, niż to przy dawniej- 
szym sposobie ściągania zaległości zdarzało się. 
Upatrując zatem w powołanem rozporządzeniu 


powiada za procent i kapitał — rząd więc |kraj. dyrekcyi skarbu wprowadzenie nowych a 
póki my nie skapitułujemy, nie może do-|dotkliwszych środków egzekucji, dziwi się repre- 


tacyi teraźniejszej cołnąć. A czy po sze- 
snastu latach wytoczy proces o 114 mi- 
milionów, czy tę pretensyę sciągnąć bę- 
dzie w stanie, czy się znajdzie sędzia, któ- 
ryby ją rządowi przyznał — o tem najsłu- 
szniej można wątpić. 

Komisya indemnizacyjna Sejmu naszego 
poszła inną drogą. Przyjęła projekt rzą- 
dowy co do 2,100.000 złr. subwencji 
bezzwrotnej — ale, żeby kraju więcej nad 
2 ct. dodatku nie obciążać — żąda zali- 
czek w kwocie 325.000 złr. rocznie — 
zwrotnych przez kraj po ukończeniu ca- 
łej operacyi indemnizacyjnej. W ten spo- 
sób ma kraj płacić obecnie o 20% podat- 
ku więcej, a po latach szesnastu byłby 
winien rządowi do 5 milionów. A tak jak 
rząd swego projektu, tak komisya swego 
niczem chyba racyonalnie umotywować 


nie zdoła. 
Od chwili jednak, gdy ta fatalna uchwała 
w komisyi zapadła — położenie znacznie 


się zmieniło. Jedyną dla komisyi szansą, 
że jej projekt przez Sejm przyjęty zosta- 
nie — chociaż tylko po zaciętej walce — 
byłoby przyjęcie go przez rząd. Tymcza- 
sem minister Dunajewski kategorycznie o- 
świadczył, iż takiej ugody nie przyjmie. 
To, co chciał na krzywdzie kraju naszego 
dla skarbu państwa zaoszczędzić — musi 
być całkowicie zaoszczędzone, nie może 
być uszezuplone nawet z zapewnieniem 
zwrotu! Teraz więc nie nam innego nie 
pozostaje, jak tylko cofnąć się na nasze 
prawne stanowisko, i odrzucając projekt 
rządowy, zawezwać rząd, aby na nastę- 
pnej sesyi sejmowej przedłożył projekt 
nowy, temu prawnemu stanowisku nasze- 
mu odpowiedni. Byłaby to jedynie godna 
Sejmu odpowiedź. 


— RZE 


Sejm galicyjski. 


(Dwudzieste piąte posiedzenie.) 
Lwów, 14 października. 


(H) Początek o godz. 11 min. 28. 

Po odczytaniu krótkiego spisu petycyj przez 
sekretarzarza p. A. Czajkowskiego, zabrał 
głos p. Antoniewicz celom umotywowania 
swoich wniosków, poczynionych podezas obrad 
nad budżetem szkół dublańskich. Wyczerpawszy 
Już wówczas wszystkie argumenta, które -nogłyby 
przemawiać za przyjęciem jego wniosków, zapu- 
ścił się obecnie p. poseł w wywód historyczny 
i twierdził, że dawniejsze czasy były lepsze, kiedy 
to szlachcie szanował kozaka a kozak szlachciea, 
mówca mniema, że w owych czasach kozackich 
była równość (?). Dzisiaj zdaniem mówcy wzięła 
górę polityka, a wzajemny szacunek i miłość mię- 
dzy kozakiem a szlachcicem zamieniły się w nie- 
nawiść. Cały ten wywód historyczny o rzekomej 
równości kozaka z szlachcicem (ta równość pole- 
gała chyba na tem, żę szlachcie był panem, a 
kozak sługą i że pan mógł sługę wychłostać; 
uwaga sprawozd.), był potrzebnym na uzasadnie- 
nie  rezolucyj opiewających: „Wzywa się Wy- 
dział krajowy: ażeby przedsięwziął odpowiednie 
kroki, by subwencya z funduszu państwowego 
dla szkół dublańskich była znączniejszą, i aby na 
następującej Sesyi sejmowej przedłożył projekt, 
którymby umożliwiono także właścicielom mniej- 
szych majątkow korzystać z dobrodziejstw eziu»» 


Wnioski te zostały odesłane do Wydziału kra- 
jowego, jako komisyi. 

Następnym przedmiotem obrad było sprawo- 
zdanie komisyi podatkowej (sprawozdawca poseł 
Abrahamowicz) w przedmiocie nowo usta- 
nowionych norm egzekucyjnych przy ściąganiu 


|podatków, opłat publicznych i należytości pra- 


wnych i skarbowych. , 

Komisyi podatkowej przekazał Sejm petycyę 
reprezentacyi powiatowej krośnieńskiej. domaga- 
jącej się wyjednania u rządu cofnięcia, względnie 
modyfikacyi nowo wydanych zarządzeń co do 
sposobu ściągania zaległości podatkowych, opłat 
publicznych i należytości skarbowych. Zarządze- 
nia te oparte są na rozporządzeniu kraj. dyrek- 
cyi skarbu, ustanawiającem: Opłatę od kart upo- 
mnienia na zaległości podatkowe, jakoteż zaległe 
opłaty publiczne, należytości prawne i skarbowe; 
taryfę należytości egzekucyjnych przy przymuso- 
wem ściąganiu zaległości, a to za: zagrabienie, 
wygotowanie ogłoszenia licytacyi i przeprowadze- 


zentacya powiatu krośnieńskiego, dlaczego wpro- 
wadzenie tak ważnych zmian nie zostało publicz- 
nie ogłoszone? O ile rozporządzenie to w skut- 
kach swych i w zastosowaniu praktycznem może 
okazać się dotkliwszem, wyjaśnia najlepiej ta 
okoliczność, iż gdy dawniej koszta egzekucyjne 
ponosił restancyonaryusz dopiero wtedy, gdy 2a- 
ległość podatkowa ściąganą zeń była za pomocą 
egzekucyi wojskowej, lub osobiście wykonywanej 
przez osobnego egzekwenta, dziś ponosić je bę- 
{dzie z dniem, w którym prosta egzekucyjna karta 
|upomnienia doręczoną mu zostanie. Główna atoli 
i najważniejsza różnica pomiędzy dawnemi po- 
stanowieniami egzekucyjnemi, a obecnie wprowa- 
dzonem streszcza się w tem, iż gdy dawniej 
użycie wojska do egzekucyi pozostawione było 
uznaniu władz ściągających zaległości podatkowe, 
dziś przy zaprowadzeniu egzekucyjnych kart na- 
pomnienia, wynika ono już bezpośrednio z sa- 
mego nieuiszczenia w terminie należytości podat- 
kowej. Wobec tego, komisya podatkowa uważa 
za swój obowiązek zwrócić uwagę Sejmu na po- 
trzebę wyjednania u rządu pewnych ulg, zaró- 
wno co do sposobu wdrażania pierwszego sto- 
pnia egzekucyi, jakoteż wymiaru samej opłaty 
egzekucyjnej. Komisya nie może utaić, iż przez 
rozporządzenie w mowie będące dotknięci być 
muszą przedewszystkiem restancyonaryusze ubożsi. 
Jeżeli się zważy, że przy zaległości podatkowej 
aż do kwoty 50 zł. liczoną ma być opłata egze- 
kucyjna po 5 centów dziennie przez cały czas 
trwania pierwszego stopnia egzekueyi, to jest 
dni 14, to z łatwością nabędzie się przekonania, 
że wypadki, w któryen kosztą egzekucyjne wy- 
równają niemal całej należytości podatkowej do 
zdarzeń wyjątkowych należeć nie będą. Przy 
opłacie egzekucyjnej, wynoszącej 5 centów dzien- 
nie od każdej kwoty zaległości aż do 50 zł., re- 
stancyonaryusz opłacający np. rocznie 5 zł. po- 
datków, a zalegający z kwarialną należytościa, 
t. j. 75 ct., w razie opóźnienia 14dniowege w ui- 
szczeniu zaległości, zmuszony będzie zapłacić 
prawie drugie tyle kosztów egzekucyjnych, ile 
wynosi cala zaległość podatkowa, albowiem od 
75 centów zaległości podatkowej 70 ct. egzeku- 
cyi. Jeszcze drastyazniej przedstawia się ten stan 
rzeczy przy zaległościach, które wynosić będą 
po kilkanaście centów, a które przy opłacie po- 
datków rocznych niżej 1 zł. do rzadkich zdarzeń 
już z tej przyczyny należeć nie będą, ile że po- 
między opodatkowanymi w Galicyi znajduje się 
zwyż 20„procent takich opodatkowanych, których 
cały roczny podatek nie dochodzi 1 zł. w. a. 

Komisya podatkowa wnosi tedy: Sejm załatwia- 
jąc petycyę reprezentacyi powiatu krośnieńskiego, 
uchwałi: Wzywa się rząd, aby z uwagi na stan 
oświaty i zamożności w kraju naszym, tudzież 
z uwagi na jego ogólne stosunki ekonomiczne, 
wymiar opłaty egzekucyjnej od należytości po- 
datkowej poniżej 50 zł. przy wdrożeniu pierw- 
szego stopnia egzekucyi zmodyfikował w ten spo- 
sób, aby wysokość tej opłaty odpowiadała sto- 
sunkowo opłacie cgzekucyjnej. ustanowionej po 
pięć centów dziennie od każdych 50 zł. zaległo- 
ści. Ażeby wdrożenie pierwszego stopnia egzeku- 
cyi przy ściąganiu należytości podatkowych po- 
przedzało każdocześnie upomnienie bezpłatne na 
dni 14 przed wdrożeniem egzekucji stronie do 
ręczone. 

Komisarz rządowy p. Zaleski nadmienia, że 
petycya krośnieńskiego Wydziału powiatowego, 
która wywołała obecnie wnioski komisyi podatko- 
wej, jest bezpodstawną, albowiem ściąganie 5 cen- 
tów za kartę upomnienia, opiera się na dawnych 
przepisach, które zostały zmienione tylko pod 
względem formy, a mianowicie, że teraz zamiast 
żołnierza posyła się restancyonaryuszowi kartkę 
upomnienia. Bezpodstawny jest również zarzut, 
jakoby urzędy podatkowe wydawały karty upo- 
mnienia; tak nie jest, albowiem tylko za wiedzą 
starosty bywają wydawane takie karty. W sprawie 
egzekucyj podatkowych nie ma do tej chwili ża- 
dovei nowytel rozporządzeń, natomiast zebrano 
wszystkie dawne przepisy w jedną książkę, którą 
uabjć, można w ekonomacie. 

P. Starowiejski wykazuje, że teraźniejsze 
przepisy zawarte w książce, o której wspomniał 
p. komisarz ędowy, zawierają wiele nowych po- 
stanowień, ** rych dawniej nie było. I tak prze- 
pisuje $. 28 łe karty napomnienia wydają urzę- 
dy podatkowe: 3. 28 stauowi, że urzędy podatko- 
we wydają polecenia do grabieży, co dawniej było 
atrybucyą starostów i t. p. Nadto otrzymali egze- 
kutorowie podatkowi instrukcyę, która dla ogółu 
kontrybuentów podatkowych jest tajemnicą. Roz- 
porządzenie, o którem wspomina petycya krośnień- 
skiego Wydziału powiatowez . wprowadza nowe 
taksy egzekucyjne, których iawniej nie było, po- 
dobnie jak nie było dawniej płatnych kart 
upomnienia. Poświęciwszy dłuższy ustęp swego 
przemówienia szkodliwemu fiskalizmowi, wnosi 
mowca rezolucyę, wzywającą rząd, ażeby nowe, 
nieznane przepisy co do ściągania podatków, ogło- 
sił, jak tego wymaga ustawa z 4 marca 1849. 

Ks. Sawa podnosi, że wobec nowego ciężaru, 
jaki spada na kontrybuentów podatkowych, wsku- 


kart upomnienia, za które zapłacić trzeba 46 złr. 
90 cent. Zaległość podatkowa wynosi 50 złr., a 
koszta egzekucyi 46 złr. 90 cent. Jest to przy- 
kład wymowny. niepotrzebujący żadnego komen- 
tarza. Ale są wypadki, gdzie koszta egzekucyjne 
przy restancyach podatkowych w kwocie 50 złr. 
wynoszą 60—70 złr.! Owóż w kraju mamy 6000 
gmin. Przyjąć można z całą pewnością, że przy- 
najmniej połowa tych gmin ma restancye po- 
datkowe, a więc w jednym tylko kwartale ścią- 
gnie rząd za karty upomnienia 150.000! Jest to 
istotnie łatwy sposób zasilania skarbu państwo- 
wego. Do budżetu państwowego wstawiono kwo- 
tę 400.000, jako dochód z egzekucyj podatkowych. 
Jakoż może rząd być pewnym, że z samej Gali- 
cyi ściągnie tę kwotę w dwóch kwartałach, i to 
sposobem nader łatwym, bo potrzebuje tylko do 
wojtów rozesłać karty upomnienia. Mowca jest 
zdania, że daleko właściwiej byłoby, gdyby sta- 
rostwa czy urzędy podatkowe nie wysyłały karty 
upomnienia do wszystkich restancyonaryuszów 
w pewnej gminie, lecz tylko jedną kartę do wój- 
ta. Wszakże w urzędach podatkowych nie znają 
pojedyńczych kontrybuentów pewnej gminy, lecz 
tylko gminę, od której ściąga się podatki za po- 
średnictwem wójtów. Mowca wnosi tedy do re- 
zolucyi proponowanej przez komisyę, dodatkową 
rezolucyę, wzywającą rząd, ażeby w gminach, 
w których naczelnicy w zakresie porównawczym 
pobierają podatki gruntowy i domowy, ryczałto- 
wa suma stanowiła podstawę do przysłania jednej 
karty upomnienia. 

P. Krukowiecki wysłuchawszy wywodów 
pp. Starowiejskiego i ks. Sawy, jast w obawie, 
że będzie musiał porzucić ulubiony swój temat, 
bank włościański, i będzie musiał obliczać pro- 
centa, jakie rząd pobiera za pomocą kart upo- 
mnienia. Naprędce oblicza mowca, że ten pro- 
cent wynosi coś około 360 od sta. 

Komisarz rządowy powtarza ponownie, że do 
tej chwili pod względem ściągania podatków za- 
ległych nie wyszły żadne nowe przepisy. (o do 
sumy budżetowej 400.000 złr., o której wspo- 
mniał ks. Sawa, to. nie są to bynajmniej docho- 
dy. bo trzeba uwzględnić. że w rubryce wyda- 
tków figuruje taka sama suma, jako wydatek na 
cele egzekucyi. Jedyna zmiana w egzekucyi po- 
datków polega na tem, że dawniej wysyłano na 
egzekucyę żołnierza, który zajął chałupę restan- 
cyonaryusza, jadł, spał i pił, a dzisiaj posyła się 
zamiast żołnierza, karty upomnienia. Zapewnia 
w końcu p. komisarz p. Starowiejskiego pono- 
wnie. że tylko starosta może wydać karty upo- 
mnienia. Te karty istniejące od r. 1878 także 
w innych prowincyach, zostały dobrze przyjęte. 

Ks. Sawa polemizuje z p. komisarzem i utrzy- 
muje stanowczo, że obecny sposób prowadzenia 
egzekucyi różni się wielce od dawnego. Dawniej 
otrzymywała gmina bezpłatne upomnienie, 
dzisiaj zaś, każdy kontrybuent z osobna otrzymuje 
płatne upomnienie. Dawniej nie było sekwe- 
stracyj, lieytacyj i t. p., a dzisiaj są one na po- 
rządku dziennym, przyczem nadmienić wypada. 
że licytują włościaninowi przedmioty, potrzebne 
do jego utrzymania. Dawniej przysyłano żołnie- 
rza, gdy kontrybuent zalegał z podatkiem przez 
14 dni, a dzisiaj musi płacić egzekucyę zaraz 
w pierwszym dniu zaległości. 

P. Starowiejski nie jest również przeko- 
nany wywodami p. Zaleskiego. Dawniej przez 20 
lat były bezpłatne karty upomnienia a dziś są 
płatne; jest to więc nowość, która powinna być 
podaną do wiadomości publicznej, 

P. Abrahamowicz, jako sprawozdawca ko- 
misyi, przytacza najpierw argumenta przez nią 
podniesione a następnie zaznacza, że różnica no- 
wych rozporządzeń polega na tem, że wprowa- 
dzono nowe formy co do ściągania podatków, 
formy, które w różnych prowineyach nie zostały 
jeszcze wprowadzone. Jeżeli w tych normach 
nie ma nic nowego, to dlaczego publikowano je 
w niektórych krajach? Co do rzeczy samej zazna- 
cza mowca, że istniejące dziś przepisy we wszyst- 
kich stosunkach egzekucyi różnią się od dawniej- 
szych. Ta idealna (bez żołnierza) egzekucya na- 
suwa obawę, że jeżeli kontrybuent zalega z na. 
leżytościami kilku kategoryj, naówczas może ró- 
wnocześnie otrzymać naraz kilka kart napomnie- 
nia. 

Ponieważ p. Abrahamowicz twierdził, że kar- 
ty napomnienia bywają wydawane przez urzędy 
podatkowe a nie jak dawniej przez starostów, 
przeto pan komisarz odczytał dosłowny tekst od- 
nośnego rozporządzenia, poczem Izba przysiąpiła 
do głosowania i przyjęła bez zmiany wnioski ko- 
misyi tudzież rezolucye proponowane przez pana 
Starowiojskiego i ks. Sawę. 

Z kolei dr. Czerkawski przedłożył sprawo- 
zdanie komisyi edukacyjnej o wniosku Wydziału 
krajowego względem zmiany artykułów 18, 19 i 
28 ustawy krajowej z dnia 2go maja 1878 o za- 
kładaniu i utrzymywariu szkół ludowych 1 obo- 
wiązku poaiznin do nich dzieci, Sprawozdanie 
Wydziału krajowego podaliśmy jeszcze w sierpniu 
a wnioski komisyi ujęte w formę ustawy, stresz- 
czają się w tem, że dodatki do podatków, usta- 
nowione w art. 18, 19 i 28 ustawy z dnia 2go 
maja 1873 roku, w wysokości 12 °% a względnie 
40j, podatków bezpośrednich, mają być za 1882 
obliczone w wysokości 9%/, względnie 3'/, całej 
należytości każdego podatku stałego wraz z do- 
datkami rządowemi. Gdyby się z obliczenia oka- 
zało, że opodatkowani w r. 1882 na cele szkol- 


kacyjną, a względnie Wydział krajowy, (nowelli, 
zaznaczył dr. Kamiński, że ustęp tego para- 
grafu, odnoszący się do miast i miasteczek, jest 
niestosowny, i że przy dyskusyi nad całą ustawą 
szkolną, która ma przyjść na porządek dzienny, 
poczyni odpowiednie wnioski. 

Izba przyjęła projektowaną przez komisyę no- 
wellę co do zmiany $$ 18, 19 i 28 ustawy kra- 
jowej z dnia 2 maja 1878, bez zmiany w dru- 
giem czytaniu. Trzecie czytanie nastąpi w ponie- 
działek. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi administracyj- 
nej o wniosku p. Merunowicza, w przedmiocie 
ustanowienia w kraju osobnego zarządu dla gali- 
cyjskiej sieci kolei żelaznych państwowych, jako- 
też zajętych w zawiadowstwo państwa. 

Komisya, przychylając się do wniosku p. Me- 
runowicza, wnosi: (sprawozdawca p. Zywicki). 

Wzywa się rząd, aby równocześnie z otwarciem 
ruchu na kolei transwersalnej, analogicznie z tre: 
ścią rozporządzenia ministerstwa handlu z 26 lu: 
tego 1882 r., mocą którego ustanowiony został 
osobny organ administracyjny dla t. zw. „zacho- 
dniej grupy* państwowych, jakoteż zajętych w za- 
wiadowstwo Państwa prywatnych kolei żelaznych, 
również utworzono taki sam zarząd i dla galicyj- 
skiej sieci kolei państwowych, jakoteż zajętych 
w zawiadowstwo państwa prywatnych dróg żela- 
znych i w każdym razie, aby siedziba zarządu 
tych linij znajdowała się w Galicyi. 

Bez dyskusyi wniosek ten przyjęto. 

P. Bazyli Kowalski imieniem komisyi pra- 
wniezej, zdał sprawę z znanej już czytelnikom 
petycji 14 włościan z Błażowej, Piątkowej i Za- 
rówki co do zaradzenia zgubnym dla włościan 
operacyom zakładu Kredytowego włościańskiego. 
Z wywodów komisyi, bardzo obszernych, wyjmu- 
jemy następujące szczegóły: 

Trzynaście lat minęło, odkąd uprzyw. galic. 
zakład kredytowy włościański w naszym kraju 
operuje. Wiemy, że stosunki włościan naszych 
w chwili powstania banku włościańskiego nie 
były pomyślnemi. To też nie bez sympatyi zo- 
stał ten zakład powitany przez publiczność i pu- 
blieystykę bo już samo obniżenie procentu z pra- 
ktykowanych 104'/,, na 12,/° rocznie, stawało 
się wielką zachętą i  ponętą, to złudzenie 
nie trwało długo, albowiem w krótce okazało się, 
że bank ten może klęskę materyalną u niektórych 
gospodarzy chwiłowo powstrzymać, ale nie może 
jej zażegnać a tem mniej trwale uchylić — o 
doprowadzeniu zaś naszych włościan do dobro- 
bytu a przynajmniej utrzymania ich w wypłacal- 
ności i zdolności zaciągania nowego kredytu, już 
i mowy nie ma. To twierdzenie jest tylko Epo- 
wtórzeniem tego, eo nietylko publicystyka, ale i 
poważne zgromadzenia i sądy po kilkakrotnie 
oświadczyły. Tu wybiera sprawozdanie ważne już 
fakta tyczące się włościan z Błażowej, Piątkowej, 
Kolbuszowej i t. d. 

Omówiwszy następnie szczegółowo wszystkie do- 
tychczasowe zarządzenia rządu tudzież dotychcza- 
sowe starania Sejmu co do zapobieżenia klęskom, 
jakie pociągnąć muszą za sobą operacye banku 
włościańskiego, tak mówi dalej sprawozdanie ko- 
misyi; 

„Ten stan ze wszech miar krytyczny przed- 
stawia się nam najjaśniej z samego sprawozda- 
nia odbytego w d. 17 kwietnia 1882 XIIT wal- 
nego zgromadzenia uprawnionych do głosu człon- 
ków galie. zakładu kredytowego włościańskiego. 
W tem sprawozdaniu na stronie 7-ej czytamy: 
„W celu ściągnięcia zaległości wdrożono kroki 
egzekucyjne przeciw 866 opieszałym dłu- 
żnikom i doprowadzono do przymusowej sprze- 
daży 296 gospodarstw, z których 95 gospodarstw 
przeszło w ręce nowych właścicieli, zaś 201 na- 
był zakład... Od czasu istnienia zakładu, t. j. od 
r. 1868 do końca 1881, na 67.425 udzielonych 
ogółem pożyczek, wdrożono kroki egzekucyjne 
przeciw 9.244 dłużnikom i zlieytowano 2.625 
gospodarstw, z kiórych 458 pozostaje jsezcze 
w toku sądowym, z dalszych zaś 2.172 gospo- 
darstw sprzedano 704 gospodarstw trzecim oso- 
bom. zaś 1.468 nabył zakład.* 

Jeżeli się więc zważy, że z licytowanych w 13 
latach 2.625 gospodarstw przeciętna cyfra wy- 
nosi niespełna 202, to 296 gospodarstw sprzeda- 
nych w r. z. przedstawia dowód niezbity, że li- 
cytacye gospodarstw zadłużonych wziuagają się, 
a że i regulacya pożyczek w drodze 
nowych układów także nie pomaga, ale raczej 
ruinę materyalną potęguje, okaże się to z zesta- 
wienia bilansów z 1878, (kiedy jeszcze o regu- 
lacyi takiej zakład nie myślał) z bilansem r. 1881. 
Według biiansu 1878 zakład liczył 51.376 dłu- 
żników z kwotą 7,872,284 złr., tak. iż na ka- 
żdego dłużnika wypadało przeciętnie długu okrą- 
gło 158 złr., zaś według bilansu za r. 1881 
liczy zakład 41.164 dłużników z kwotą 6.945.452 
złr. tak że na każdego dłużnika przypada prze- 
cięunie długu 168 złr. 

Bank włościański spotkał się już nieraz z za- 
rzutami i zwykł na walnych zgromadzeniach 
publiczność zaspakajać twierdzeniem, że zarzuty 
te są bezpodstawne i tendencyjne a nawet sta- 
rał się w broszurze nakładem swoim wydanej 
te zarzuty streścić i na nie odpowiedzieć. I cóż 
dowiadujemy się z tej odpowiedzi? 1), że stopa 
procentowa od pożyczek jest zbyt wysoka; 2), 
że kredyt przez zakład udzielany nie jest pro- 
duktywnym, gdyż w wielkiej części używanym 
bywa na umorzenie długów dawniejszych, nia 


nie tejże. Odwołując się na dotychczasową prak= 
tykę, która upoważniała władzę egzekucyjną do 
pominięcia pierwszego stopnia egzekucyi, A ra- 
czej zastąpienia go bezpłatną kartą upomnienia, 
mniema petycya, iż zarządzenie obecne, wdraża- 
jące w regule pierwszy stopień egzekucyi przez 
doręczenie kart upominających, od których 


ek zaprowadzenia kart upomnienia, rezolucya 
proponowana przez komisye jest za bladą. Wa- 
żność sprawy jest tak wieiką, że mowca musi 
przytoczyć praktyczny przykład dla lepszego uwy- 
datnienia rzeczy. Gmina ) ma na kwartał 50 zł. 
restancyj podatkowych. Kestaneyonaryuszów jest 
w tej gminie 67, i urząd modatkowy przysyła 67 


À 


ne, wskazane w artykule 18, 19 i 28 powyższej 
ustawy zapłacili więcej niż 9°% a względnie 39/, 
całej należytości bezpośrednich podatków stałych, 
wraz z dodatkami rządowemi, uiszczona nadwyż- 
ka ma im być zwróconą, a względnie w procent 
należytości z r. 1883 policzona. 

Przy $ 19, projektowanej przez komisyę edu- 


zaś na poprawienie gospodarstwa; 3), że użycza 
kredytu stosunkowo znaczniejszego, ażeby admi- 
nistracyi swej nie utrudniać; 4), że dłużnika, o 
ile może szanuje, gdyż z licytacyami nie spieszy 
i także co może, dłużnikowi opuszcza a w końcu, 
5) żali się na powolność procedury sądowej. 

Ze przy udzielaniu pożyczek ocenianie hipoteki 


2 Nr. 237. 


bywa wygórowane i że przy regulacyach poży- 
czek kredyt pierwotny udzielany dłużnikom zo- 
stał co najmniej o połowę podwyższony, nie mo - 
żna wątpić, jeżeli się z jednej strony zważy, że 
szacunek gospodarstw włościańskich nie odpowia- 
da ani dochodom ani też stopie podatkowej, a 
już ze wszech miar jest problematycznym, jeżeli 
porówna się z ceną kupna i sprzedaży przy licy- 
tacyach osiągniętą — z drugiej zaś strony, że 
chociaż dłużnik na pokrycie dawnego długu zbył 
nieraz znaczną część swego gospodarstwa, otrzy- 
muje pożyczkę na resztę hipoteki w pierwotnej 
wysokości. l > 

Pod względem potrącania znacznej prowizyi 1 
różnicy kursu przy listach dłużnych, dalej niewy- 
płacania dywidend na udziały, jak też pod wzglę- 
dem wadliwego finansowania w zakładzie, pod- 
nosi mieleckie Towarzystwo ochrony mniejszej 
własności ziemskiej w swej petycyi różne zarzu- 
ty, które mogą być należycie rozpoznane przez 
publiczne organy władzy nadzorczej — a ta wła- 
dza musi się wdać w tę sprawę już dlatego, że 
dokładne zbadanie stanu rzeczy zostało już przez 
rząd zarządzonem. Może nam więc na teraz cho- 
dzić tylko o to, ażeby to zbadanie czem rychlej 
przeprowadzonem zostało. 

Z tych tedy powodów komisya prawnicza wno- 
si: Sejm zechce uchwalić: „W myśl uchwały 
Sejmu z 24 paźdź. 1881 wzywa się rząd, ażeby 
rewizyę statutów uprzywilejowanych instytucyj 
kredytowych, a przedewszystkiem rewizyę sta- 
tutów uprz. gal. zakładu kredytowego włościan- 
skiego przyspieszył. * "=" 

Po odezytaniu powyższej rezolucyi, nadmiania 
p. Kowalski, że po wydrukowaniu powyższe- 
go sprawozdania, tudzież po zapadłej w komisyi 
prawniczej uchwale co do powyższej rezolucyi 
wpłynęło na jego ręce jako przewodniczącego ko- 
misyi prawniczej „wyjaśnienie banku włościań- 
skiego* w sprawie faktów podanych do wiado- 
mości Sejmu przez włościan z Błażowej. Piątko- 
wej, Zarówki, a nadto przez mieleckie Towarzy- 
stwo ochrony mniejszej własności. Owóż to „wy- 
jaśnienie* banku nietylko zgoła niczego nie wy- 
jaśnia, ale co więcej, zgoła w niczem nie prostu- 
je faktów przytoczonych przez wymienionych wło- 
ścian. To wyjaśnienie banku potwierdza znane 
fakta do tego stopnia, że gdyby było wpłynęło 
nawet przed zapadłą w komisyi uchwałą, to ko- 
misya nie byłaby w stanie proponować innej re- 
zolucyi. Dyrekcya banku włościańskiego w swo- 
jem wyjaśnieniu nietylko nie prostuje faktów po- 
danych przez włościan z Błażowej, ale idzie je- 
szcze dalej niż sami peteuci. I tak np. Jan tą- 
sior żalił się, że pożyczył w 1871 roku 300 złr., 
że otrzymał gotówką tylko 260 i że, aczkolwiek 
spłacił już 810 złr.. bank włościański żąda od 
niego jeszcze 105 złr. Jakoż z przysłanego nam 
„wyjaśnienia* banku imoże ów Jan Gąsior dowie- 
dzieć się, że winien jeszcze bankowi nie 105, ale 
140 złr.! Takoż może dowiedzieć się Wawrzyniec 
Maciołek z „wyjaśnienia* banku, że winien ban- 
kowi jeszcze 288 złr., a nie jak utrzymywał w za- 
żaleniu swojem 278 złr. Co do udziałów przy- 
znaje sam bank, że jeżeli dłużnik nie zgłosi się 
sam po dywidendę od udziałów swoich, takowa 
przepada na rzecz banku. To też w całej osno- 
wie należy przyjąć wnioski komisji. 

P. Krukowiecki zaznacza na wstępie dłuż- 
szego przemówienia, że wniosek komisyi jest za 
blady, za łagodny — martwy. Odwołując się do 
tego, co już w latach poprzednich wypowiedział 
w tej Izbie o banku włościańskim, mniema mow- 
ca, że należałoby przez ludzi fachowych zarządzić 
rewizyę ksiąg banku, aby przekonać się, czy pra- 
wdziwemi są pogłoski, że zarząd banku na gieł- 
dzie przegrał znaczne kapitały. W roku zeszłym, 
gdy mowca podniósł w Sejmie kwestyę rewizy! 
ksiąg banku, oświadczył na to komisarz rządowy, 
że bank na to chętnie przystanie, ale gdy mow- 
ca zabierał się już stanowczo do przeglądnięcia 
ksiąg, oświadczono mu, że bank namyślił się i do 
rewizyi ksiąg swoich nikogo przypuścić nie mo- 
że. Ówoż zdaniem mowcy, ma być faktem pe- 
wnym, że dyrekcya przegrała na giełdzie wieś (?). 
W myśl ustawy z 9 kwietnia 1873 Rada nadzor- 
cza jest odpowiedzialną za czynność dyrekcyi I 
gwarantuje za całość majątku. Gdyby przy rewi- 
zyi ksiąg okazało się, że dyrekcya przegrała isto- 
tnie wieś(?), powinnaby Rada nadzorcza pocią- 
gniętą być do odpowiedzialności. Rząd pozwolił 
teraz bankowi emitować 5°/ listy dłużne. Mowca 
mniema, że dla tych listów, jak w ogóle dla 
wszystkich papierów banku tego, nie ma żadnego 
bezpieczeństwa i akcyonaryusze tego zakładu są 
narażeni na wielkie niebezpieczeństwo. Na popar- 
cia tego twierdzenia podnosi mowca przyznany 
przez dyrekcyę takt Wojciecha Augustynowicza z 
Kolbuszowy. Ten obywatel zaciągnął pożyczkę w 
kwocie 1000 złr., otrzymał w gotówce tylko 746 
złr., na częściową spłatę długu sprze- 
dał już znaczną część swego gruntu. 
spłacił już bankowi 1075 złr. a winien jeszcze 
1648 złr. Skoro tedy Augustynowicz sprzedał 
część gruntu, gdzież więc hipoteka, któraby słu- 
żyła dla owych 1648 złr., które Augustynowicz 
winien jeszcze bankowi? Pokazuje się więc z te- 
go, że pożyczki banku nie opierają się na pewnych 
bipotekach. Bank ten, zdaniem mowcy, nie ma 
racyi bytu i musi runąć, czyli zbankrutować. 
Wszystkie te i inne jeszcze powody zniewalają 
mowtę do postawienia całego szeregu rezolucyj 
a mianowicie: Rząd zarządzi rewizyę ksiąg banko- 
wych i dopilnuje, ażeby dłużnikom była wypła- 
caną dywidenda od ich udziałów, wstrzyma wy- 
platę dywidend, superdywidend, tantiem, remune- 
racyj itp. dla Rady nadzorczej i członków dyrek- 
cyi, tudzież urzędnikom, albowiem zachodzi uza- 
sadniona obawa, że bank wkrótce zbankrutuje, 
przyczem akceyonaryusze poniosą znaczne straty, 
wreszcie wstrzyma emisye 5°/ listów dłużnych. 

Ks. Buchwald popiera wnioski komisji. 

P. Golejewski polemizuje ostro z przemó- 
wieniem p. Krukowieckiego, którego wywody 
wyglądają raczej na drwiny i Żarty a nie na po- 
ważne traktowanie sprawy. P. Krukowiecki sza- 
fuje szczodrze najróżnorodniejszymi zarzutami a 
nie dostarcza zgoła żadnych dowodów. Twierdzi, 
że bank wkrótce zbankrutnje, że przegrał wieś 
na giełdzie — a gdzież na to dowody? Czyż tak 
poważna inslytucya, jak Sejm krajowy. może spo- 
kojnie wysłuchać podobnych gołosłownych, niczem 
niepopartych zarzutów? Po krótkiej replice p. Kruko- 
wieckiego i duplice p. (iolejewskiego przystąpio- 
no do głosowania. 

Rezolucye proponowane przez p. Krukowieckie- 
go nie zostały poparte. Marszałek konstatuje to 


pod głosowanie. 
misyi. 
P. B. Kowalski, odczytał następnie petycyę 


ny Hołyńskiej, właścicielek realności przy ulicy 


skiwania swoich dłużników. Zgodnie z wnioskiem 
komisyi prawniczej, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego, nad tą petycyą, pomimo opozycyi p. 
Golejewskiego i p. Krukowieekiego, 
którzy domagali się równego traktowania wszyst- 
kich instytucyj bankowych, wyzyskujących swo- 
ich dłużników. Skoro więc przed chwilą uchwa- 
lit? Sejm rezolucyę wyzywającą rząd do rewizyi 
statutów banku włościańskiego, powinniśmy tak- 
że domagać się rewizyi statutów banku hipote- 
cznego. W tym sensie wniósł p. Golejewski re- 
zolucyę, która upadła po przemówieniu p. Spła- 
wińskiego, który podniósł. że w rezolucji przyję- 
tej co do bankn włościańskiego, najwyraźniej po- 
wiedziano „aby rząd rewizyę statutów uprzywile- 
> mek instytucyj kredytowych —  przyspie- 
szył. 

Na tem zakończono posiedzenie o godzinie Żej 
min. 45 % południa. Porządek dzienny ponie- 
działkowego posiedzenia, wiadomy z telegramu. 


Korespondencya „Reformy* 


Lwów, 51 października. 


(Indemnizacya. — Ustawy szkolne. — Regulamin wyborczy: 
Wyhór Rady nadzorczej banku krajowego.) 

(Z. Z.) Pan Kazimierz wyjechał do Rożysk! 
Ktokolwiek zna ścisłość, z jaką Exe. Grocholski 
wypełnia zawsze obowiązki poselskie — nie zadzi- 
wi się, że wiadomość o wyjeździe jego chociaż 
tylko na parę dni, wywołała w kołach poselskich 
pewną sensacyę. Jest on przewodniczącym i pra- 
wdopodobnym sprawozdawcą komisyi indemniza- 
cyjnej. Widocznie więc sprawa indemnizacyjna 
w tej chwili nie wymaga obecności prezesa ko- 
misyi we Lwowie. Jakoż tak jest w istocie. Wia- 
domo wam już — bo pierwsi podaliście tę wia- 
domość — jak komisya najzupełniej przed rządo- 
wyin projektem skapitulowała, przyjmując propo- 
nowaną przez rząd cyfrę subwencyi 2,100,000 
złr. — a żądając tylko zwrotnych zaliczek w tym 
celu, ażeby teraz nie podnosić dodatku indemni- 
zacyjnego o kwotę 5 et. — a poprzestać na 2 et. 
Naturalnie, że tego rodzaju uchwała, która jest 
pod względem finansowym stanowczo dla kraju 
niekorzystna, a zarazeim mocno zuchwiewa nasze 
prawne stanowisko — staje się bezwarunkowo nie- 
możliwą, jeżeli rząd wprzódy nie oświadczy, iż 
ugodę na tej podstawie przyjmie, Radzie państwa 
przedłoży, i zobowiąże się w Izbie przeprowa- 
dzić. Inaczej bowiem skutkiem owej kapitulacyi 
byłoby tylko zupełne zachwianie naszego prawne- 
go stanowiska, którego Sejm co roku przy za- 
mknięciach rachunkowych funduszów indemniza- 
cyjnych, osobną rezolucyą zastrzegał. Zapytywa- 
no więc poufnie ministra skarbu i otrzymano ka- 
tegorycznie od m o;w ną odpowiedź. Ażeby jednak 
wszelką wątpliwość w tej mierze usunąć — i nie 
opierać się wyłącznie na zdaniu jednego mini- 
stra — miano zasięgnąć zdania całego minister- 
stwa. Odpowiedź lada dzień nadejdzie, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, odmowna — i 
komisya będzie musiała zastanowić się, co w obec 
tego uczynić ? Wnosić do Sejmu projekt ugody, 
który jest dla kraju tak bardzo niekorzystny, a 
zarazem nie mieć pewności że rząd go przyjmie, 
a raczej wiedzieć z góry, że go odrzuci — byłoby 
poprostu niedorzecznością. 

W obec tego najwłaściwszem byłoby, żeby ko- 
misya cofnęła swoją pierwszą uchwałę, a powzię- 
ła inną, w którejby zajęła ściśle prawne stano- 
wisko. Oświadczyć rządowi, że nam się należy ze 
skarbu państwa dopłata połowy kwoty, na fun- 
dusz indemnizacyi potrzebnej — i zażądać zwró- 
cenia skarbowi krajowemu tej kwoty, jaką dotych- 
czas ponad połowę nadpłacił — taka uchwała by- 
tuby przez Sejm jednomyślnie i z wielkim applau- 
zem przyjęta i byłoby jedynie godna odpowiedzią 
na projekt rządowy, który pod ugodą rozumie po- 
krzywdzenie kraju. Czy komisya na krok taki się 
zdobędzie? Nie wiem — ale zaznaczam, że już 
słyszałem pomiędzy posłami, jako bardzo prawdo- 
podobną obnoszoną pogłoskę, że komisya zamie- 
rza —nic nie wnieść do Sejmu i sprawy 
indemnizacyjnej wcale nie brać na porządek dzien- 
ny. Słusznie czy niesłusznie, ale kilkudniową nie- 
obecność Eks. Grocholskiego w Sejmie, uważają 
tu, jako będącą w związku z powyższą pogłoską. 

(zy isprawa szkolna zepchniętą będzie 
z porządku dziennego? Jest jeszcze pewna na- 
dzieja, że do tego nie przyjdzie.  Historya piąt- 
kowej odraczającej uchwały jest dosyć ciekawa. 
Wiadomo wam, że projekt ustawy o „stanowi- 
sku prawnem nauczycieli“ — zawiera pewne po- 
lepszenie płac — a mianowicie w miastach o 50 
złr. rocznie. Sumę tego polepszenia obliczono na 
26,000 złr. rocznie. Otóż p. marszałek, obawia- 
jąc się przeciążenia skarbu krajowego, bardzo sta- 
nowezo przeciw temu się oświadczył. Podczas se- 
syi, ustąpiwszy na chwilę przewodnictwa swemu 
zastępcy — chodził po Izbie i silnie za odrocze- 
niem agitował. Spowodował też posła Pietruskie- 
go, jako referenta spraw szkolnych w Wydziale 
krajowym, iż wniósł o odroczenie póty, póki 
wszystkie trzy ustawy nie będą przez komisyę 
przedłożone. Ale przemówienie p. Pietruskiego, 
poszło o wiele dalej, aniżeli wniosek i — było te- 
go rodzaju. że właściwie wypływało z jego moty- 
wów przejście do porządku dziennego. Ź najwię- 
kszem zdumieniem słuchała Izba, jak p. Pietru- 
ski, ktory kierował pracami ankiety i sam wniół 
do Sejmu projekt Wydziału krajowego, wynik 
całej tej pracy nazwał „mizernym*, Nie obeszło 
się bez straszenia Izby wielkiemi wydatkami — a 
to nigdy nie pozostaje bez skutku. Wszakże po 
dzielnych przemówieniach pp. Sawezyńskiego i 
Małeckiego — Izba uchwaliła odmiennie od wnio- 
sku p. Pietruskiego odroczenie do czasu, kiedy 
ustawa pierwsza o zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół ludowych, przedłożoną będzie. Ustawa ta 
wczoraj została oddana do druku, tak, że we wto- 
rek rano będzie jaż w Izbie rozdana i mogłaby 
we środę przyjść pod obrady. Ze zaś prócz bud- 
żetn żadna inna większa sprawa nie przyjdzie na 


z zadowoleniem, ho zachodzi pytanie, czy w razie 
poparcia tych rezolucyj. byłby mógł poddać je 


Izba przyjęła następnie powyższy wniosek ko- 


p. Antoniny Jaegermanowej i jej siostry Malwi- 


Garncarskiej i Gołębiej we Lwowie o wzbronie- 
nienie lwowskiemu bankowi hipotecznemu wyzy- 


REFORMA. 


mógł referat odejść do druku. 


rej zamieściliśmy szereg artykułów wstępnych, 


boreczych, którzy mają być wybrani przez zjazdy 
delegatów. Postępowi zajmując stanowisko zasa- 
dnicze, żądają aby liczba tych członków była 
równą tej, jaką koło sejmowe wybiera — a więc 
ośmiu; Ateńczycy chcą 4 — Podole i skrajna 
prawica 8. Przewidzieć łatwo, że średnia cyfra 
się utrzyma, Druga różnica zachodzi eo do spo- 
ku tworzenia komitetów wyborczych w powia- 
tach. 

Postępowi żądają, by komitety te wybrane zo- 
stały przez zgromadzenia wyborców które też 
wybrałyby delegatów na zjazd — inne kluby 
zgodnie to odrzucają i chcą by osoby wezwane 
do tego przez komitet centralny, same utworzyły 
komitety na prowincyi i by te komitety wybie- 


mi cheą — by miasta nie podlegały komite- 
tom centralnym, ale zarówno jak większa posia- 
dłość miały zupełną swobodę akcyi i same kan- 
dydatów stawiały. 

Podole zaś i skrajna prawica chcą wziąść! mia- 
sto pod komendę komitetów centralnych, eo we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa w Kole się 
nie utrzyma Pozostaje jeszcze kwestya — może 
najważniejsze — składu komitetów kwestya wy- 
boru osób. Pod tym względem toczą się rokowa- 
nia kompromisowe o których dzisiaj pisać byłoby 
przedwczesnem. 

Z wyborem Rady nadzorczej Banku 
krajowego. — Wydział krajowy gra z Sej- 
mem w ciuciubabkę. Za sześć dni Sejm się koń- 
czy, a dotąd jeszcze nic się w tej sprawie nie 
stało. Wydział krajowy mówił, że nie chcąc kan- 
dydatów narazić na upadek. eo byłoby kompro- 
mitującem, chce wprzódy zapewnić się, iż Sejm 
ich wybierze. Zanim przeto lista kandydatów 
oficyalnie będzie ogłoszona — Sejmowi do wy- 
boru przedłożona — chce ją Wydział poufnie 
zakomunikować Kołu Sejmowemu. a jak inni mó- 
wią, klubom. Lista od kilku dni jest już przez 
Wydział ułożoną a dotychczas ani Kołu ani klu- 
bom nie była udzieloną. Nikt o niej nie ma au- 
tentycznych wiadomości, Wydział bowiem zwią- 
zał się strasznem „hairem* na sekret. Obiegają 
za to najrozmaitsze. czasem prawdziwie potworne 
pogłoski i wymieniane są nazwiska, które nigdy 
na liście tej znaleść się nie powinny. Jeżeli Wy- 
dział chce mieć w Radzie nadzorczej tylko po- 
trzebne narzędzie, w takim — ale tylko w takim 
razie nazwiska te byłyby bardzo odpowiednie. 


Ziemie polskie. 


Od początku roku 1883 Rosya podzieloną zo- 
stanie na trzy części pod względem wydawania 
patentów nasprzedaż tytoniu. Do pier- 
wszej kategoryi należeć będzie Petersburg, Mos- 
kwa Warszawa, Odessa i Ryga, do drugiej, wszys- 
tkie miasta gubernialne. 

Z Brześcia litewskiego donoszą, iż na nowo 
budującej się drodze żelaznej z Żabinki do Piń- 
ska zawaliły się mosty na Muchawiu i Żabince. 

Z Lidy piszą, iż inżynierowie wyznaczeni do 
wytknięcia kierunku i dokonania przedwstępnych 
robót na mającej się przeprowadzić drodze 
żelaznej z Wilna do Równa, przybyli 
tam d. 11 bm. i 

Znany inspektor szkolny Lux nietylko nie 
przestaje srożyć się przeciw młodzieży pol- 
skiej, ale usiłowania swoje rozciąga po za mury 
szkolne. 

W miasteczku Swarzędzu nauczyciel szkoły lu- 
dowej „Kempa* na prośbę dzieci, podjął się u- 
czyć języka polskiego prywatnie po za godzinami 
szkolnemi w swojem mieszkaniu. Skoro dowie- 
dział się o tem Lux, natychmiast przysłał suro- 
wy zakaz uczenia dzieci po polsku i wezwał na- 
uczyciela, aby podał się o przeniesienie. Nauczy- 
ciel rozumie się nie żądał tego, został więc na- 
tychmiast przeniesiony, na posadę do Jarzbowa, 
w okręgu Sremskim. Przeciwko temu wniósł na- 
uczyciel przedstawienie do rządu który w odpo- 
wiedzi przeniesienie „dla dobra służby* potwier- 
dził. Również bezskutecznem było zażalenie nad- 
zoru szkolnego miejscowego. O tym wypadku pi- 
sze Germania: każdy inny rząd, wynagrodziłby 
pilność nauczyciela. Innego jednak zdania był p. 
Lux, który chcąc utrudnić dzieciom naukę pisa- 
nia i czytania w jszyku ojczystym przenosi nau- 
czyciela przymusowo, i rząd to potwierdza. -— 
W czem nauczyciel ten zawinił, trudno wiedziść, 
Sąd o tym wypadku pozostawiamy ludziom ucz- 
ciwym. — 

Czy niemiecki „Sehulyerein* nie powinien mieć 
dla dzieci polskich w Poznaniu pozbawionych ję- 
zyka ojezystego przynajmniej tyle współczucia, co 
dla dzieci niemieckich w Siedmiogrodzie ! 


p A e e E 


Sprawy krajowe. 


Diło polemizuje z Dzien. Polskim, wykazując 
mu, że zarzut moskalofilskiej agitacyi, jaka ma się 
prowadzić w gimnazyum ruskiem, jest niesłuszny 
i tendencyjny. Ton polemiki Diła zdradza nie- 
stety pewne rozdrażnienie, jakie zawsze spostrze- 
gamy w prasie lwowskiej, ile razy zabiera głos 
w sprawie stosunków polsko-rusińskich , co by- 
najmniej nie przyczynią się do uspokojenia umy- 
słów i bardzo utrudni spokojną i poważną dy- 
skusyę. Wina ta ciąży zarówno na nas, jak i na 
Rusinach. Raz należałoby zerwać z dotychezaso- 
wą polityką wzajemnych rekryminacyj i pozbyć 
się zachcianek namiętnego polonizowania Rusi- 
nów. Latynizowaliśmy ich przez cztery wieki — 
i gdzież to nas zaprowadziło? Dążyć więc nale- 
żałoby do wzajemnych nstępstw w celu wyzwo- 
lenia Rusinów od aspiracyj rosyjskich. Przede- 
wszystkiem unikać wyja a zbyt porywczych obwi- 


t 


porządek dzienny, przeto wzięcie pod obrady u- 
staw szkolnych zależy już tylko ed dobrej woli 
Izby, a raczej tych, co układają porządek dzien- 
ny. Mogłaby i trzecia ustawa przyjść także na 
stół — wczoraj bowiem ukoiiczono nad nią obra- 
dy w komisyi edukacyjnej, a we wtorek będzie 


Sprawa regulaminu wyborczego o któ- 
prawdopodobnie już w poniedziałek będzie przed- 
miotem narad w kole. Różnice pomiędzy poje- 


dynezemi klubami są następujące: Przedewszyst- 
kiem liczba tych członków komitetów przedwy- 


rały delegatów: Stańczycy zgodnie z postępowy- | 


nień. Zarzut zrobiony internatowi OD). Zmartwych- 


wstańców, o ile się zdaje, nie był sprawiedliwy, 


bo jak nam donoszą. o żadńej broszurze moska- 
lofilskiej kierownicy internatu nie wiedzieli. Bro- 
szurę jakąś miał znaleść pewien ojciec w rze- 
czach swego syna wydalonego z internatu, a nie- 


wiadomo także: czy treść jej była podejrzaną. 
Nie należymy do bezwzględnych przyjaciół OO. 


Zmartwychwstańców, lecz w każdym razie wolimy 
ich, jak rozpościerających się w kraju naszym Je- 
zuitów, zakonu Sióstr Serca Jezusowego i tym 
podobnych kosmopolitycznych instytucyj, depra- 
wujących w młodzieży narodowego ducha. Jak 


nam donoszą ze Lwowa, koła arystokratyczne nie 
są zadowolnione z OO. Zmartwychwstańców i za- 
rzucają im, że w kazaniach za często wspominają 


o Polsce i o obowiązkach względem kraju. Na za- 


rzut tego rodzaju zrobiony przez jednego z na- 
szych dostojników krajowych hr. B... 
ks. Kalinka miał powiedzieć: „jest i narodo- 
wy katechizm, kto nie kocha Ojczy- 
zny, ten i Boga prawdziwie kochać 
nie potrafi*. Jeżeli tak jest, jak nam piszą, 
kierunek taki zasługuje na uznanie podobnie jak 
i pojednawczość 00. Zmartwychwstańców wzglę- 
dem Rusinów. 


w 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 października. 


Wspólne delegacye są już zorganizowa- 
ne. W miejsce członka Izby panów Hoeflera po- 
wołany jego zastępca hr. Bloome. Po śmierci wy- 
branego przez Radę państwa br. Kotz'a, wchodzi 
jego zastępca z czeskich delegatów poseł Tau- 
sche. Zdaje się, że głosy konserwatywne i libe- 
ralne ważyć się będą, tak że jeden głos może 
rozstrzygać. Zważywszy, że wedle zwyczaju, ile 
razy prezes Izby był pomiędzy członkami, on 
przewodniczył delegacyom, więc marszałek Rady 
państwa powołanym powinien być na prezydenta 
wspólnych delegacyj. 

Pedług Vaterlandu, hr. Hohenwart nie 
pójdzie na radę wspólnych delegacyj; na jego 
miejsce ma pójść Klun. i 

Mowa, którą dr. Czerny miał po wystąpie- 
niu czterech Niemców czy żydów z rady miej- 
skiej nieodwołuje nic a protestuje, jakoby 
tendencyą jego było ubliżać drugiej narodowości 
lub rozogniać swar domowy. 

Burza, którą Niemcy wywołać chcieli z powo- 
du, że z pragskiej rady miejskiej czterech „Niem- 
ców“, którzy podobno są żydami, wystąpio, gdy 
burmistrz Pragi nazwał ja słowiańskim miastem 
dotąd nie ucichla. D. Zły nazwała te słowa dra 
Czernego, „policzkiem w twarz całego germani- 
zmu*. Oczywiście, że gdyby komu historya nie 
wystarczała, temu wystarczy statystyka, która li- 
czy 30.000 Niemców na 250.000 mieszkańców 
stolicy Czech. Nowy przykład, czem jest „nie- 
miecki uniwersytet* w Pradze, okazuje się z tego, 
że kiedy w roku zeszłym na wspólny uniwersytet 
zapisalo się 1313 Czechów, a 758 Niemeów, obe- 
enie ani jeden Czech nie zapisał się na uniwer- 
sytecie niemieckim, a na dwóch tylko fakultetach 
czeskiego uniwersytetu, które są już aktywowane, 
na prawniczym i filozoficznym zapisało się już 
przeszło 1000 Gzechów tak, że biorąc, iż tylko 
połowa słuchaczy medycyny i teologii jest Cze- 
chów, okaże się, że na wyżej dwóch tysięcy słu- 
chaczy obydwu uniwersytetów jest tylko około 
500 Niemców. A przecież oni zdolni są nazwać 
odrodzenie czeskiego uniwersytetu pogwałceniem 
Niemców, 

Politik: protestuje, jakoby twierdzenie podnie- 
sione do uksyomatu, że pomiędzy Austryą i Ro- 
sją musi przyjść do wojny, było prawdziwem; 
przynajmniej na dziś nie ma mowy o jakimś mo- 
żliwym casus belli. Dla ujścia dunajowego Kilia 
— nie, raczej niech mocarstwa zgodnie przeko- 
pią kanał z Czernawoda do Kustendże i skrócą 
drogę z Wiednia do Uzarnego morza o 21 go- 
dzin..W sprawie Bałkanów to od wieków są po- 
działowe układy pomiędzy Austryą a Rosyą wzglę- 
dem Tureyi, obydwa państwa walczyły razem prze- 
ciw Tureyi. Przed traktatem berlińskim 
Rosya proponowala Austryi Bosnię i 
Hercegowinę. Serbia jest neutralną zoną po- 
między sferą wpływu rosyjskiego w Bułgaryi a 
austryackiego w okupowanych krajach. Trzecia 
kombinacya, jaką straszą Niemcy z lewicy, jest 
niemniej czcza: slawizowanie Austryi, najprzód, 
że nie ma slawizowania, a potem, że i w takim 
razie o całej sławiańskiej Austryi nie ma mowy. 
Zarzut N. Fr. Pr. jakoby Polacy prędzej wojnę 
mogli sprowadzić, jak gabinet eentralistyczny, te- 
mu sprzeciwiają się wszystkie fakta. „Polacy 
teraz właśnie dla tego, że należą do parlamen- 
tarnej większości, zmuszają się do powściągliwo- 
ści względem Rosyi, od czego w 1868 za Schmer- 
linga i w r. 1877 za Auersperga czuli się wol- 
nymi. * 


Nadzwyczaj serdeczne przyjęcie posła rosyj- 
skiego ks. Łabanow-Rostowskiego na dworze wie- 
deńskim zwróciło uwagę całej Europy. Frem- 
denblatt wspominając o tem roztrząsa stosunki 
Austryi do Rosyi i oświadcza, iż najszezer- 
szem życzeniem poważnych kół poli- 
tycznych w monarchii jest utrzyma- 
nie jaknajprzyjaźniejszych stosun- 
ków z sąsiedniem państwem. „Nikt nie 
nie zaprzecza, pisze crgan ministerstwa spraw 
zagranieznych, istnieniu między dwoma mocar- 
stwami trudnych do pogodzenia sprzeczności in- 
teresów, jednakowoż ogólnem jest dążenie ku 
osłabieniu tych nieporozumień. Objawiło się ono 
wybitnie mua ostatniem posiedzeniu  delegacyj 
wspólnych, * poczem powiada powtornie: „Nie za- 
poznajemy sprzeczności interesów, istniejących 
między naszą monarchią a państwem rosyjskiem. 
które, gdyby się zaostrzyły, mogłyby stać się po- 
wodem groźnych starć; lecz z drugiej strony oby- 
dwa państwa mają wspólne interesa, które 
nakazują im działać w porozumieniu. Charakte- 
rystycznem jest atoli dla obecnych stosunków 
naszych do Rosyi, iż z obydwóch stron w osta- 
znich latach starano się usunąć antagonizmy, a 
natomiast wysuwać na pierwszy plan te punkta. 
w których porozumienie się jest możliwem i przy- 
jacielskie traktowanie sprawy  dopuszczalnem. 
W przyszłości według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa to samo będzie miało miejsce, a jeżeli 
nada! ta sama polityka będzie prowadzoną, to 
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z pewnością istniejące sprzeczności osłabną. Da- 
żenie ku temu leży w interesie obydwóch mo- 
carstw.* Z tego artykułu Fremdenblattu wynika, 
iż stosunki między Austryą i Rosyą znacznie się 
zaostrzyły i że dyplomacya stara się sprawę za- 
łagodzić. Przypuszczać należy, iż najważniejszym 
przedmiotem sporu jest aneksya Bośnii, Heree- 
gowiny i sprawa Czarnogóry. Co do tego punktu 
ciekawe zrobiła odkrycie Independance Belye. 
Według tego dziennika dyplomacya rosyjska za- 
stanawiała się już nieraz nad kwestyą Czarno- 
góry. Gdy podczas powstania w Hercegowinie 
zachodziła możliwość okupacyi Czarnogóry, rada 
ministrów roztrząsała pytanie: czy takie zajęcie 
stanowić może casus belli. Odpowiedziano prze- 
cząco. W każdym razie, przyznać trzeba, że 
Fremdenblatt zbyt różowo zapatruje Się na sto- 
sunek monarchii austro-węgierskiej do Rosyi. 

Urzędowy dziennik węgierski ogłosił już no- 
minacyę hr. Szechenyego na ministra han- 
dlu i rolnictwa. Wypadek ten dla składu stron- 
nictw parlamentu węgierskiego wielkie ma zna- 
czenie. 

Hr. Szecheny przywódca umiarkowanej opozycyi 
zmienił podobno dotychczasowe zapatrywania i 
przyszedł do przekonania, że na posadzie mini- 
stra przez pozytywne działanie daleko korzystniej 
będzie można służyć krajowi aniżeli w szeregach: 
biernej opozycyi, Minister Tisza w urzędowem 
communiqué zastrzegł się w prawdzie przeciw 
zarzutom, aby przez nominacyę hr. Szecheny'ego 
osiągnąć chciał  przedewszystkiem połączenie 
umiarkowanej opozycyi ze stronnietweim rządo- 
wem, nominacya jednak nowego ministra spro- 
wadziła w następstwie zupełne rozbicie umiarko- 
wanej opozycyi. Prawdziwy, czy domniemywany 
cel Tiszy osiągnięto w połowie tylko, gdyż je- 
dna część rozbitej partyi przystępuje rzeczywi- 
ście do stronnictwa rządowego, inna jednak 
przechyla się do skrajnej lewicy. 

W sobotę w południe odbyło się ostatnie po- 
siedzenie Sejmu węgierskiego, który odroczył się 
aż do 15 listopada. W czasie tym odbywać się 
będą formalne tylko posiedzenia dla ewentualnego 
przyjmowania projektów ustaw. 

Według doniesienia wiedeńskiego korespon- 
denta Standardu depesze, które hr. Kalnoky 
do „poufnego zakomunikowania* przedłoży de- 
legacyom, wykazać mogą, że stosunek Austryą 
do Anglii nie pozostawia obecnie nie do życze- 
nia, gdyż obydwa mocarstwa sciślejsza niż kiedy 
łączy teraz przyjaźń. Przyczyny tego pomyślnego 
stanu rzeczy. dodaje korespondent, szukać należy 
w tem, iż w ciągu całej kampanii egipskiej, 
rząd angielski ze szezczególną wobec Austryi 
występował kurtuazyą a nawet z wyraźnem od- 
znaczaniem, 


Berlińska Nationał Ztg. ubolewa, że w dzisiej- 
szych granicach Niemiec, dla Niemeów już za 
ciasno, że ludzi wykształeonych i fachowych za 
dużo, że inteligencya się przelewa, Że więc Niem- 
cy produkują już inteligeneyę na export. Gdy 
wszystkie zawody pozapychane, gdy młodzież u- 
bolewa nad „trudnością wyboru zawodu * trzeba 
żeby Niemcy nie oglądali się na polityczne gra- 
nice, i skierowali wszyscy Swe oczy na Wschód. 
U wschodniej granicy Niemiec. są siedziby wszy- 
stkieh tych ludów Europy t"Az$gi, które tylkó gd 
naszej części ziemi. mogą brakujące im Światło 
otrzymać, Nierney leżą najbliżej tej zacofanej i 
cofniętej części ludzkości; myśmy przed innymi 
powołani tam nawiązać stosunki i powinno się 
stać stałymzwyczajem u nas Zwrącać 
w tę stronę oczy. Nowa to apelacya do kul- 
turtregerstwa, Wyznać musimy, że ile razy Niem- 
cy zezem czy wprost oczy zwracają ku nam i pod- 
noszą pochodnię kultury, to mamy to uczucie, jak 
żeby groziło nam niebezpieczeństwo nie światła 
ale ognia, 


Sarat. listok donosi: dnia 5 b, m. na posiedze- 
niu sądu przy drzwiach zamkniętych skazano na 
śmierć przez powieszenie politycznych przestęp- 
ców Poliwanowa i Nowickiego, za zamordowanie 
inspektora więźniów Kilupa. 

Nad projektem nowej ustawy weksłowej 
w Rosyi, obradować ma osobna komisya, do któ- 
rej mają powołać znakomitszych kupców. Projekt 
przedstawiony będzie w listopadzie radzie pań- 
stwa do zatwierdzenia. 


W obozie legitymistów francuskich 
poczęła ostatnimi czasy niezwykła objawiać się 
buta, a nawet demonstracye polityczne, wobec 
których rząd rzeezypospolitej widział się zmuszo- 
nym połozyć Swe veto. ` 

Na wyspie Camargue u ujść Rodanu po ban- 
kiecie legitymistów, na którym nieobeszło się 
bez mów wyzywających, wszczeły się rozruchy 
uliczne, którym wojsko położyło koniec. Chorą- 
gwie trójkolorowce zrywano z gmachów rządo- 
wych a zastępywano-je-godłami królewskicmi, 
w kościołach śpiewano. Salvum fac regem. Na 
ostatniej radzie ministeryalnej zapowiedział mini- 
ster spraw wewnętrznych Fallieres, iż zwołał 


już ankietę dła zbadania tych wypadków i prze- 


konania się. czy w odśpiewaniu pieśni monarchi- 
cznych brało udział duchowieństwo miejscowe. 
W takim bowiem razie na zasadzie istniejących 
praw duchowieństwo to pociągniętym będzie do 
odpowiedzialności. 

Jak Petit Marseillais donosi jako kandydat na 
krzesło «w senacie francuskim opróżnione przez 
śmierć admirała Pothuan. wysuni został 
przezjstronnictwo Union Républicaine Ga mb e t'a. 


'Doniesieniu temu nie zaprzeczył dotąd żaden 


z organów gambetystowskich. 
Odezwa Wydziału krajowego w sprawie 
szpitalnej, 


Ciąg dalszy. 


T tak: 

a) Alfred Jełowieki pozostawał w szpitalu 
tutejszym od 10. do 20. września 1880 na obser- 
wacyi. Skonsiatowano ogłupienie z samogwałtu, 
a dziesięciodniowa obserwacya niestwierdziła po- 
trzeby kuracyi w zakładzie psychiatrycznym, 
przeto nie został odeslany do Kulparkowa, lecz 
do domu puszczony. Miał skończyć samobójstwem. 
Wypadek ten nie pozostaje w żadnym związku 
z naszemi rozporządzeniami, o których uchylenie 
reprezentacya miasta petycjonuje. 
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b) Sara Glas, chora od stycznia 1879 r. była 
trzykrotnie do szpitala przyjęta i trzykrotnie 
w zakładzie kulparkowskim umieszczoną, cierpi 
na niedołęztwo umysłowe następowe, przebywała 
w zakładzie dla obłąkanych od 3 sierpnia do 7 
października 1880 i od 11 czerwca do 14 lipea 
1881, zachowywała się jak najspokojniej nie 
zdradzając żadnego popędu do szkodzenia sobie 
lub otoczeniu; — została w myśl uchwały Wyso- 
kiego Sejmu jako nieuleczalna a spokojna z za- 
kladu wydalony. Po skaleczeiu męża została 
w dniu 3 grudnia 1881 po raz trzeci do spitala 
przyjętą i jako niebezpieczna dla otoczenia do 
zakładu kulparkowskiego odesłaną, zkąd dnia 
14 lutego r. b, wydaloną została. Wypadek ten 
także nie ma związku z naszem rozporządze- 
niem. 

c) Józef Hecht nie był w szpitalu leczony 
w roku 1881. Był tylko Szmil Hecht leczonym 
na oddziale ocznym od 27 grudnia 1880 r. do 
14 stycznia 1881 r. na chorobę ócz, a nie na 
uwiąd rdzenia pacierzowego i porażenie, 

Dopiero w roku 1882 znaleziono w protokole 
stanu Chorych Salomona Josel Hecht a nie Jó- 
zefa Hecht, jak podał magistrat i ten chory był 
przyjęty w w dniu 18 stycznia br. z zapaleniem 
kręgów (Spondilitis) i z porażeniem odnogi dol- 
nej pęcherza i kiszki odchodowej 

Jako nieuleczalny. na wezwanie nasze, został 
zabrany przez magistrat w dniu 3 lutego r. b. 

Po upływie ośmiu dni przytrzymania go w a- 
resztach miejskich znów powtórnie w dniu 11 
lutego b. r. odstawiono go do szpitala z kawał- 
kiem katetera elastycznego w cewce moczowej, 
który wyjął nasz lekarz dużurny i z odleżynami 
na grzbiecie. W dniu 6 marca b. r. jako nieule- 
ezalnego odstawiono go powtórnie do Magjstratu. 

d) Wanda Schón nie mogła być 14 lutego 
1881 r. wydaloną z suchotami płuenemi, bo nie 
była w tym roku w szpitalu. przybyła dopiero 22 
stycznia 1882 z cierpieniem macicy i wyszła po 
trzech tygodniach uleczona na wlasne żądanie. 

e) Majer Rudes nie był w szpitalu leczonym 
w roku 1881, był tylko Dawid Salomon Rudes, 
w dniu 27 kwietnia 1881 przyjęty na oddział 
obserwacyjny i tegoż samego dnia do Kulparkowa 
odwieziony. 

Dopiero w 1882 roku w protokole stanu cho: 
rych znaleziono Majera Rudes, który był przy- 
jęty na oddział chirurgiczny w dniu 31 stycznia 
br., z pruchnieniem żeber, połączonem z rozlicz - 
nemi ropieniami. 

Ponieważ choroba ta była nieuleczalną i nie 
kwalifikującą się do operacji w dniu 14 lutego 
br. odesłao go do Magistratu. (D. e. n.) 


Sprawy miejskie. 


— 


Lwów, 12 października. 
(Ciąg dalszy.) 

Wysyłając mój pierwszy list ze sprawozdaniem 
z dzisiejszego posiedzeuia Rady miejskiej, z braku 
czasu nie byłem w stanie podać całej dyskusy!, któ- 
ra wywiązała się z powodu nietaktownego‘. pisma 
pana marszałka do prezydenta miasta Lwowa, na 
tegoż uprzejme zapytanie w sprawie dyscyplinaruego 
siedztwa przzejw radnemu dtowi Zalińskiemu. Po- 
spieszaim więc uzupełnić moje pierwsze sprawo- 
zdanie. 

Po odczytaniu zatem pisma p. marszałka, zamie- 
szezonego na indorsacie listn prezydenta, zabrał głos 
radny p. Głodziński jak następuje: 

Rada miasta zwracając się lojalnie do wysokiego 
Wydziałn krajowego w sprawie wytoczonego śledztwa 
miała na myśli obronę praw radnego. © 

Wysoki Wydział krajowy mógł mieć inne przeko- 
uanie, Mieliśmy wszakże prawo spodziewać się, że 
najwyższa władza autonomiczna, pisząc do reprezen- 
tacyi stolicy, zachowa przynajmniej przynależne w tym 
razie formy. Stało się wszakże inaczej. Gdyby nie 
szło o rozdrażnienie stosunków, miałbym właściwy 
wniosek do postawienia, nie chcę iść wszakże drogą, 
przez Wydział krajowy nam wskazaną. Pozostawiam 
więc epinii całego kraju ocenienie podobnego postę- 
powania z nami. 

Z uwagi atoli, że jednym z najgłówniejszych wa- 
runków pomyślnago rozwoju i korzystnego działania 
jnstytucyi autonomicznej, jaką jest Rada miejska, 
stanowi wolność myśli i słowa pojedynczych człon- 
ków Rady; k 

Z uwagi dalej na kilkakrotne, w tem miejscu zro- 
bione doświadczenia, że mimo ustawowej gwarancji 
tej swobody, funkcyonaryusze autonomicznej władzy 
krajowej. powołani zaufaniem współobywateli na ezlon- 
ków Rady miejskiej, przez sumienne wypełnianie 
obowiązków radnego, wchodzą w kolizyę z przeło- 
żoną swą władzą i narażają samych siebie na Śledz- 
twa dyscyplinarne — instytucyę zaś, w której ho- 
norowe zajmują miejsca, na wyniki ubolewania go- 
dne, jak pismo właśnie co odczytane; 

Z uwagi w końcu, że w przededniu nowych wy- 
borow do Rady miejskiej, należy wyborcom wyrażnie 
udzielić wskazówkę, komu powierzać mają mandaty 
bez uszczerbku dla spraw gminnych. 

Stawiam wniosek naglący: Rada miejska uchwali: 
Sekeya organizacyjna zbada jak najspieszniej. czyli 
wobec zrobionego doświadczenia, że funkcyonaryusze 
Wydziału krajowego pociągani bywają do odpowie- 
dziulności za wypełnianie obowiązków radnych, nie 
należy postarać się w drodze nstawodawszej o zinia- 
nę odnośnego paragrafu ordynacyi wyborczej dla kr. 
stol. miasta Lwowa w tym kierunku, ażeby fankcyo- 
naryusze autonomicznej władzy krajowej wyklnczeni 
byli, z powodu zachodzącej kolizyj obowiązków od 
prawa wybieralności na członków Rady miejskiej. 
Odnośne wnioski przedłoży sekcya Radzie miejskiej 
w najkrótszym czasie. ` 

Naglość wniosku uznano jednogłośnie. 

Radny p. Jagermann sprzeciwia się powyższemu 
wnioskowi, jakkolwiek z motywami jego zgadza siy 
zupełnie. Nie należy wobee tego, że ktoś niewłaści- 
wie postąpił, że się wydarzył już po raz wtóry wy- 
padek (p. Jigermann został usunięty przez Wydział 
kraj. z docentury W Szkole leśnaj za swoje wystąpie- 
nie w Radzie miejskiej. Przyp, spr.), iż radny bywa 
pociągany do odpowiedzialności za swoje działania 
radzieckie — zrzekać się tego, co stanowi chlubę 
statutu lwowskiego, który całą inteligencyę bos wzglę- 
du na podatki opłacane dopuścił do prawa wybor- 
czego. Wypadek, który obecnie zaszedł, został już 
należycie nacechowany i napiętnowany i nie należy 
w rozdrażnieniu uszczuplać zdobytego prawa tak li- 
beralnego i dlatego wnoszę przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem p. Głodzińskiego. 

(Dok. nast.) 


Kronika. 
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wW Świątnikach w klasztorze pp. Benedyktynek 
odbyła się w dniu wczorajszym konsekracya nowo 
obranej ksieni p. Łazowskiej. Ceremonii dopełnił bi- 
skup tarnowski ks. Pukalski w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, tudzież zaproszonych osób. 

t Ludwik Jędrzejowicz, właściciel dóbr, zastępca 
dyrektora w tutejszem Towarzystwie wzajemnych u- 
bezpieczeń, po długiej chorobie zakończył dziś w no- 
cy życie. Był to człowiek wielce czynny, charakteru 
szlachetnego i prawego. Zwłoki wywiezione zostaną 
do Rzeszowa. 

Bronisława Epsteinowa, żona tutejszego ban- 
kiera i radcy miejskiego, dziś zakończyła Życie po 
długich cierpieniach. w kwiecie wieku, licząc zale- 
iwie lat 30. Zmarła. córka dra Jakóba i Maryi 
Szancerów, cieszyła się ogólną sympatyą w mieście 
naszem, 

Szkoła handlowa. W sobotę odbyło się posie- 
dzenie Wydziału zarządu szkoły handlowej, na któ- 
rem uchwalono dla tej części uczniów klasy I niż 
szego oddziału czyli t. z. szkoły kupieckiej, którzy 
w ciągu półmiesięcznej nauki wykazali dokładną 
znajomość przedmiotów w tej klasie wykładanych, 
otworzyć klasę drugą. Liczba uczniów wynosi dotąd 
36. Kierunek tej szkoły poruczono prowizorycznie 
p. Michnie, dyrektorowi szkoły miejskiej, znaj- 
dującej się w gmachu, w którym pomieszczoną zo- 
stała szkoła handlowa. Wydział postanowił również 
otworzyć kursa wieczorne, jak tylko zgłosi się taka 
liczba uczniów, iżby można pokryć koszta utrzyma- 
nia tych kursów. Dotąd zapisało się 12 słuchaczy. 
Dalsze wpisy przyjmuje dyrektor p. Michna w za- 
budowaniu poszpitalnem św Ducha. Wpisowe wy- 
nosi 2 złr., czesne zaś 24 złr. półrocznie. 

Wieczorek muzykalny. We wtorek 17go paźdź. 
odbędzie się w sali Tow. Muzycznego o godz. wpół 
do 8mej wieczorek muzykalny pani Basso-Bensi- 
ei, priimadonny opery król. w Medyolanie z współ- 
udziałem p. Wincentego Singera. Koncertantka wy 
kona: Cavatinę z opery „Giuramento“ Mercadante'- 
go, balladę z „Lindy* Donizetti'ego i rondo z opery 
„Italiana in Algeri“ Rossini'ego, P. Singer wyko- 
na: Preludium i fugę Rusta, sarabandę i tamburino 
Leclair'a. 

Jan Gall wydał znowu trzy śliczne pieśni. Dwa 
nowe tercety jego kompozycyi są w druku. Jedno 
z fachowych pism niemieckich (Musikwelt) wyraża 
się o dawniejszych jego utworaćh wydanych przez 
Leuckarta w Lipsku, jak następuje: „Kompozycye 
młodego Polaka są króciutkie, niekiedy uderzająco 
krótkie, ale tchną one czemś, co nas przyciąga i 
grzeje. Nie szukać w nich silnych akcentów uczucia; 
wdzięk i serdeczność, te zazdrosne ich boginki, nie- 
podzielnie tam panują, niedozwalając wtargnąć w swoje 
dziedzietwo chorobliwym czułostkowościom. Dziwny 
owiewa je urok szczerości, w pamięci utkwią od ra- 
zu, a drobna czasem, ale tylko drobniutka jakaś 
cząstka zdaje się przypominać w przelocie coś zna- 
jomego. Organiczny jednak związek melodyjnych 
zwrotów i pełna prostoty, a piękna harmonizacya 
świadczą, że te przypomnienia są czysto przypadko- 
we i że te melodye uważane w swej całości roz- 
kwitają własnym kwiatem o całkiem oryginalnej 
woni. Nie tracą one wcale na bliższem zapoznaniu 
się z niemi, owszem w skromnej swej szacie tem 
bogatszem nas darzą wianem, czem większa z niemi 
złączy nas zażyłość,* 

Germanizacya. Gdzie? — W Bochni. Kto nie 
wierzy niech się przypatrzy ogłoszeniu wystawione- 
mu w tamtejszym magistracie z powodu organizują- 
cej się właśnie gminy izraelickiej, Cały akt zredago- 
wany po niemiecku nie został nawet przetłumaczony 
na język polski! 

P. Józef Serafin z Żydaczowa, b. wojskowy au- 
stryacki, o którego nieprawnem uwięzieniu z powo- 
du zajścia z żoną ministra rezydenta Jomini, a na- 
stępnie okradzeniu tegoż przez policyę, donosił szcze- 
gółowo nasz korespondent z Moskwy, podał prośbę 
do cesarza. P. Serafin donosi nam, że uprasza w niej 
rząd austryacki o opiekę. o satysfakcyę za srogie 
prześladowanie przez władze rosyjskie bez żadnego 
powodu, wreszcie o zwrot szkód i straconych ko- 
rzyści w ilości 12.000 rs., jakie poniósł w skutek 
nieprawnego postępowania rządn rosyjskiego. 

Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożyli 
urzędnicy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń za 
pośrednictwem Reformy, kwotę 16 złr. 

„Ruch“, czasopismo literackie wychodzące w Pra- 
dze, podaje w nr. 23 sprawozdanie z czeskiego prze- 
kładn „Pana Tadeusza* Mickiewicza, dokonanego 
przez znaną zaszczytnie poetkę Elizę Krasnohorską 
! przypomina, że poczya polska była dla Czechów 
zakrytym obrazem w Sais. z którego zasłonę uchy- 
liła dopiero rozprawa znakomitego krytyka dra Ada- 
ma Bełcikowskiego : pod tyt, „Rozkwit polskiej poe- 
zyi.* 

Cierpliwość. Szwajcarski teolog Joelin obliczył, 
iż Biblja zawiera w sobie 31.173 wierszy, 773.652 
wyrazów, 3,566480 głosek. Spójnik 4 powtarza się 
tu 46.227 razy a słowo Jehowa 6.755 razy Praca 
ta po ośm godzin dziennie zajęła Joelinowi trzy lata. 
Mahometański Koran liczy 77.630 słów, a 348.015 
głosek. 


TEATR. 
(„Bracia Ranteau", sztuka w 4 aktach przez pp. 
Erckmann i Chatrion. Przekład p. J, Arwina). 
Ce nest pas du théâtre ! — wołały nieprzyjazne 
krytyki niektórych paryskich dzienników, gdy się ta 
„sztuka“ pojawiła po raz pierwszy w kwietniu b. 


r. na deskach Théâtre Français. „Rzecz niepojęta | ` 


(tak pisze Revue des deux mondes) do jakiego sto- 
pnia ta sztuka niepodobna do teatru.“ Ale najnie- 
przyjaźniejsi recenzenci, mszcząć się za rzekomą 0- 
brazę, wyrządzoną tradycyjnym prawidłom drama- 
tnrgii, niemniej stwierdzić musieli niesłychane powo- 
dzenie i dawno niebywały sukces sceniczny tego 
dramatu. przerobionego przez autorów z jednej z ich 
własnych alzackich powieści. „To nie teatr", wołali, 
a szalony sukces przypisywali tej właśnie okoliczno- 
ści, że przedstawienie tego utworu w teatrze, tak 
bardzo odbiega od wszystkiego, co publiczność fran- 
enska nawykła widzieć na scenie. Sukces szalony, 
a dodać należy: i trwały. To też krytycy przeci- 
wnego obozu na odwrót upatrzyli w tej sztuce punkt 
zwrotny w rozwoju dramaturgii francuskiej, zadatek 
nowej ery. A więc polemika zacięta. Po czyjej stro- 
nie słuszność ? Czy może oba poglądy jednostronne 
į przesadne? Kilkoma słowy tej kwestyi rozsądzić 
niepodobna, ani zbywać jej się nie godzi. Toż zwy- 
kły sprawozdawca w obec niezwykłego zjawiska głos 
traci, ustępując miejsca komu innemu. Szczupłe je- 


REFORMA. 


dnak ramy dziennika zniewalają nas odłożyć obszer- 
niejsze sprawozdanie do następnych numerów. Dziś 
poprzestać musimy na zwykłej, krótkiej wamiance 
kronikarskiej. 

Zapisujemy więc, że nowość ta pojawiła się po 
raz pierwszy równocześnie i tego samego dnia 
na scenie krakowskiej i w Burgu wiedeńskim. Dość 
ostro krytykujemy zwykle repertuar tutejszy: chcące 
być sprawiedliwymi, winniśmy tym razem dyrek- 
cyi słowo najszczerszego uznania. Nowość ta 
była na naszej scenie pożądaną, a mamy nadzieję, 
że nierychło wyjdzie z repertoaru. Chybaby nie było 
w Krakowie prawdziwych miłośników teatru, znaw- 
ców sztuki i upodobania w zdrowych, głęboko mo- 
ralnych, a wzruszających utworach dramatycznych. 
< Zapisujemy dalej, że przedstawienie „Braci Ran- 
tzau“ przypomniało nam dawne, dobre, Świetne 
czasy sceny krakowskiej. Siły po większej części 
młode, ale siły dozwalające rokować najpiękniejsze 
na przyszłość nadzieje. Reżyserya wielce staranna, 
jak bywało niegdyś, a stwierdzająca doświadczone 
znawstwo. Wybornie obmyślane rozdanie ról, zmie- 
rzające z wielkiem powodzeniem do wyrobienia no- 
wych sił, Role z niezwykłą wystudyowane staran- 
nością, a oddane z prawdziwym talentem i con a- 
more. Nie wymieniamy nikogo, bobyśmy musieli 
wymienić wszystkich, a o niektórych szeroko się roz- 
pisać, szczególnie otych, którzy prawdziwą udaro- 
wali nas niespodzianką. Całem sercem łączymy się 
z oklaskami publiczności, która ich nie szezędziła, 
a w niektórych scenach porwaną była, rozrzewnioną; 
wywoływała wszystkich, a w końcu i tłumacza, który 
się dobrze zasłużył. 

We wtorek znowu „Bracia Rantzau“. W pierw- 
szym akcie poczciwy bakałarz Florenty obchodzi 
swoje imieniny, a i w kalendarzu 17 października 
przypada właśnie dzień św. Florentego. Cała sztuka 
tchnie prawdą życia, a wypadek zdarzył, że tym 
razem i kalendarzowa z nią łączy się prawda. 
A więc kończymy odezwą do szan. publiczności, 
aby poszła powinszować zacnemu solenizantowi i 
wszystkim artystom i dyrekeyi, a najbardziej — so 
bie samej. (PA, 


Repertoar teatralny. 
Wtorek 17 paźdz.: „„Bracia Rantzau“ po raz 
drugi. Marsz: „Sen nocy letniej* Mendelsohna. 
Czwartek 19 paźdz.: „Bracia Rantzau“ po raz 
trzeci, Uwertura: „Liebeszauber* Miitlera. 
Sobota 21 paźdz.: „Odette“ W. Sardou 


-= ——_—_— m — 
Sprawy sądowe. 
Kraków, 14 października. 


Dnia 14 października odbyło się losowanie sę- 
dziów przysięgłych w obecności prezydenta oddział. 
karnego sądu krajowego p. Kaweckiego, ck. proku- 
ratora Brasona, ck. radców Łobaczewskiego i Smo- 
larskiego i adw. kraj. dra Csesznaka delegata Izby 
adwokackiej. Wylosowani zostali: 

Dr. Jakubowski Roman, Meissner Anastazy, dr. 
Stanisław Paszkowski, br. Kazimierz Przychodzki, 
Bogusław Bzowski, Władysław Stróżkiewicz, Gott- 
lieb Eliasz, Wincenty Schindler, Michał Koziarski, 
dr. Albert Adamkiewicz, Kazimierz Walczakiewiez, 
Mikołaj Domnik, Wiktor Brummer, Władysław Bar- 
tynowski, Stanisław Bibaszewski, Jan Zapała, Win- 
centy Borelowski, Maurycy Tląchna, br. Henryk Ko- 
nopka, Stefan Muczkowski, Feliks Lipnieki, Jan Wen- 
ke, Fr. Biernacki, Józef Guzikowski, Kazimierz Ryż, 
Jan Hubaczek, Stanisław Goebel, Stanisł. Homolacz, 
dr. Aron Kirschner, Adolf Schön, dr. Faustyn Jaku- 
bowski, Konstanty Popiel, Maurycy Klein, Teodor 
Rydel, dr. Władysław Wilkosz, Władysław Bor- 
kowski. 

Na zastęprów sędziów przysięgłych: Eisen Karol, 
Piątkowski Józef, Bem Jan, Antoni Bąkowski, Hen- 
ryk Morgenstern, Jakób Barber, Leon Gajer. 


NON 


Dział ekonomiczny. 


Wywóz kartofli zagranicę usiłują Węgrzy pod- 
nieść za pomocą racyonalnej polityki taryfowej. Kar- 
tofle stanowią już na zachodzie ważny artykuł im- 
portowy. W  Austryi dopiero od r. 1877 figurują 
kartofle na austro-węgierskich tabelach handlowych. 
Anglia importuje kartofli rocznie za przeszło 30 mi- 
lionów złr., Szwajcarya zaś za 1'/,, Belgia za 5, 
Holanpya za 1*/; mil. złr., Francya, Niemcy, Wło- 
chy importują również znaczną ilość kartofli. Tym 
usiłowaniom udało się nzyskać redukcyę frachtowę 
do Szwajcaryi, tak że wagon o 10.000 kilogramów 
z Pesztu do Romanshoru w Szwajcaryi opłaca 392 
franki, przez co eksport kartofli ma przed sobą 
wielkie pole. 

Wiedeń, 16 paźdź. Telegraficzne sprawozdanie tar- 
gn St. Marx. Na dzisiejszy targ spędzono 2.740 ga- 
licyjskich wołów, 1832 węgierskich, 432 niemie- 
ckich. 

Targ ożywiony. 

Płacono galicyjskie 60 do 647/, złr., węgierskie 59 
do 65 złr., niemieckie 59 do 65 złr. za 100 kilo 
martwej wagi. (A. Krzysztofowicz i Sp. Caffeć Stier- 
bóck.) 

Wiedeń, 13 października. 

Pszeniow na wiosnę rok 1833 978S — 9-80, gotowa 
—:— —--'—, na jesień 970 — #75. O wies na wiosnę 
6:67 — 6:70. Owies na jesień 6:50 — 653. Owies 
handlowy 6-15 — 6'35. Żyto węgierskie 7:60 — 7:90 
Żyto na wiosnę 1883 760—762. Zyto na jesień 7-33 
—737. Kukurudza na wrzesień paździer, 8:40—8'45 
gotowa 8:85—8'40. 

Spirytus 31:25—3150. 
afta 22:50—22:76. 


Ostatnie wiadomości. 


Według doniesień Nat. Ztg. dotychczasowy 
poseł niemiecki w Konstantynopolu hr. Hatzfeldt 
mianowany został sekretarzem stanu w minister- 
stwie spraw zagranicznych i pruskim ministrem 
stanu. Posada ta wakowała od śmierci Biilowa 20 
października 1879 i sprawowaną była zastępczo 
najpierw przez ks. Hohenlohe, a później przez 
Hatzfelda. Przez tę nominacyę opróźnioną została 
posada posła w Konstantynopolu, której obsadze- 
nie spowoduje liczne zmiany w świecie dyploma- 
tycznym. Jako następcę Hatzfelda w Konstanty- 
nopolu wymieniają dotychczasowego posła w Ate- 
nach p. Radowitz. 
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TELEGRAMY „REFORMY“. | 


(Prywatne) 


Z Sejmu. 


Lwów, 16 października. Marszałek udzielił mi- 
nistrowi Dun jewskiemu urlopu do końca sesyi. 
P. Onyszkiewicz, z powodu choroby, nie może 
brać udziału w naradach Sejmu. Na sesyą przy- 
był Ludwik Wodzieki. 

Bez dyskusyi uchwalono w trzeciem czytaniu 
zmianę artykułów 18, 19 i 28 ustawy krajowej 
szkolnej z 2 maja 1878 r. Czerkawski imieniem 
komisyi edukacyjnej przedłożył znany swój wnio- 
sek względem rewizyi państwowych ustaw szkol- 
nych. 

Antoniewicz podnosi, że sprawozdanie komisyi 
nie przytacza paragrafów, któreby zmienić wypa: 
dało; niewiadomo więc, co ma być zmienionem. 
Mówca mniema, że ustawy szkolne krajowe w 
ramach ustawy państwowej zawierają wiele do- 
brego a obawia się zmian, bo projektowane zmia- 
ny ustaw szkolnych krajowych dają przedsmak, 
jakiego rodzaju będą te zmiany. Ścieśniają one 
dotychczasową autonomię, bo odbierają gminom 
rozliczne prawa zwłaszcza prawo prezenty, a prze- 
noszą je na okręgowe rady szkolne. Nie czyniąc wnios- 
ków zaznacza tylko, że głosować będzie przeciw 
wnioskowi, przyczem długo narzeka na polszcze- 
nie szkół. 

Romanowicz podnosi, że już w piątek odezwa- 
ły się głosy w Sejmie a potem dzienniki podnio- 
sły, iz wniosek Czerkawskiego ubija projektowaną 
reformę ustaw szkolnych krajowych. 

Mowea nie podziela tego zdania, albowiem wnio- 
sek Czerkawskiego dąży do przywrócenia uszczu- 
plonej autonomii szkolnej i nie przeszkadza w ni- 
czem podjęciu reformy krajowych ustaw szkolnych. 
Wniosek (Czerkawskiego jest niejako protestem 
przeciw uszczupleniu autonomii krajowej Rady 
szkolnej i dalszym ciągiem usiłowań około odzy- 
skania praw z czasem znacznie uszezuplonych. 
Mowca podnosi naszą uległość — gdy u steru 
eentraliści, nie dopominamy się niczego, aby się 
nie skompromitować, gdy zaś autonomiści, któ- 
rych w zapale nazywamy naszym rządem, znowu 
milczymy, aby rządowi nie robić kłopotu; ule- 
głość posawamy do tego stopnia, że ośmielamy 
rząd do przedkładania nam kwestyonaryusza zno- 
szącego autonomię; i teraz nie ma nadziei, aby 
myśl zawarta we wniosku Czerkawskiego, została 
urzeczywistniona. Mowca wylicza dalej fakta co 
do uszczuplenia autonomii krajowej Rady szkol- 
nej. Ministerstwo mięsza się do wydawnictwa 
książek — przy ńominacyach pomija propozycye 
krajowej Rady szkolnej i rozstrzyga rekursa z po- 
minięciem Rady szkolnej wniesione, a są poważni 
delegaci polscy w Wiedniu, którzy działają przy 
nominacyach przeciw propozycyom Rady szkolnej. 
Mowca żywi nadzieję. że delegacya zwróci uwagę 
na złamanie autonomii szkolnej. P. Czerkawski 
odpowiada obszerniej p. Antoniewiczowi, że po- 
mięszał ustawy z r. 1868 i 1869, skutkiem cze- 
go doszedł do mylnych konkluzyj; p. Romano- 
wiczą zapewnia. jako wnioskiem swoim nie 
miał intencyi paraliżować zamierzoną reformę u- 
staw krajowych. Wniosek komisyi przyjęto. P. 
Skałkowski referuje wnioski komisyi gminnej o 
wniosku Wydziału krajow. względem urządzenia 
zbiorowych kas pożyezkowych dla gmin. Komisya 
odrzuca proponowany przez Wydział projekt urzą- 
dzenia takich kas, a natomiast uznaje potrzebę 
przedsięwzięcia środków zaradczych, celem zapo- 
bieżenia zmarnowaniu funduszów gminnych, ulo- 
kowanych w kasach pożyczkowych. 

Środkami przez komisyę zaleconemi są: nada- 
nie Wydziałowi prawa wydawania regulaminów 
dla zarządów kas, instrukcyj, karania członków 
zarządu przekraczających przepisy. Komisarz 
rządowy żałuje, że projekt Wydziału wypraco- 
wany wspólnie z rządem nie znalazł w komisyi 
przychylnego ocenienia. 

Zatorski wnosi porządek dzienny, zarazem wzy- 
wa Wydział do przedłożenia wniosków na przy- 
szłorocznej sesyi. Dobrzański krytykje projekt ko- 
misyi; proponowani przez nią administratorowie 
niedają gwarancyi. Starowiejski, Krukowieeki bro- 
nią wniosków komisyi. Haller wnosi "porządek 
dzienny i wzywa Wydział , aby na przyszłej se- 
syi wniósł projekt urządzenia zbiorowych kas 
gminnych. Izba przeszła do porzddku, odzucając 
zarazem dodatkowe wnioski Zatorskiego i Hallera. 
Merunowicz przedłożył wnioski komisyi kultry 
opiewające: Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie Wydziału z czynności jego w sprawach 
przemysłu domowego i drobnego i zatwierdza 
przedłożony przez komisyę statut komisyi krajo- 
wej dla przemysłu domowego i rękodzielniczego 
upoważniające Wydział do rokowań z rządem, ce- 
lem utworzenia rzeczonej komisyi i do poczynie- 
nia niezbędnych zmian w statucie, tudzież do u- 
stanowienia komisyi, bez odwołania się do Sejmu. 

Gross wnosi stylistyczną poprawkę. Bartmań- 
ski wnosi: Sejm wzywa Wydział, aby na podsta- 
wie wypracowanego przez komisyę kultury statu- 
tu wdrożył rokowania z rządem w przedmiocie 
utworzenia komisyi krajowej dla spraw przemysłu 
domowego i rękodzialniczego. Upoważnia zarazem 
Wydział do wydania statutu, tudzież ustanowie- 
nia komisyi krajowej bez odwołania się do Sej- 
mu. Wniosek Bartmańskiego przyjęto, komisyjny 
upadł. Polanowski referował wnioski komisyi 
kultury względem założenia niższej szkoły rolni- 
czej w Horodence i w obszarze oddziału Buczacz- 
Zaleszczyki. Komisya wnosi przeprowadzenie ro- 
kowań z rządem 0 udział w kosztach założenia, 
utrzymania tych szkół i przeznacza z funduszów 
krajowych do 10.000 złr. Lenartowicz, Gross, 
Antoniewicz popierają. Dla małego kompletu gło- 
sowanie odroczył marszałek do jutra. 


Lwów, 16 października. Ministerstwo zatwier- 
dziło zmianę statutów Towarzystwa pedagogiczne- 
go, rozciągającą działalność Towarzystwa na Szląsk 
i zawiadomiło o tem opawski rząd krajowy. 

Praga, 16 października. W okręgu rokiczań- 
skim rozrzucono czeskie odezwy, wzywające do 
zerwania wszelkich prywatnych, kupieckich i spo- 
łecznych interesów z Niemcami i żydami. 

Buda-Peszt, 16 października. Uroczystość od- 
słonięcia pomnika narodowego poety Poetófiego 
zamieniła się w wspaniałą narodową manifestacyę. 

Berlin, 16 października. Otwarto tu biuro wer- 
bunkowe dla formowania angielskiej żandarmeryi 
dla Egiptu. 
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Petersburg. 16 pażdziernika. Mosty przy Mu- 
chaweu i Zabince nowej strategicznej kolei z Piń- 
ska do Żabinki zawaliły się. 

| Petersburg. 16 października. Poczta z Tyflisu 
została obrabowaną. pięćkroć stotysięcy zrabowa- 
no; pocztylion został zamordowany. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Praga, 16 października. Wczoraj przybyli tu 
deputowani miasta Jozefstadtu, dr. Bendiener, 
dr. Popper i Zappert z oświadczeniem, że w sku- 
tek ostatniej mowy burmistrza, czują się uspoko- 
jonemi i że wszelkie nieporozumienie zostało u- 
chylonem. 

Komunikat pochodzący z biura burmistrza kon- 
statuje dalej, że pewna, stojąca na czele żydow- 
skiej reprezentacyi osoba, wyraziła burmistrzowi 
zupełne uznanie i sympatyę, przyczem burmistrz 
podniósł na nowo, że przyszłość uwidoczni naj- 
lepiej jego objektywny sposób myślenia. 

zym, 16 października. W mowie wyborczej 
wypowiedzianej w Cologna, podniósł Minghetti 
powszechne życzenie utworzenia większości w no- 
wej Izbie, któraby należytego udzieliła poparcia 
nowemu i sprawiedliwemu rządowi. Mowca żądał 
także szybkiego zniesienia podatku od mąki i po- 
chwalał utrzymanie równowagi pomiędzy wojsko- 
wemi i finansowemi siłami państwa; chętnieby 
chorągiew włoską widział w Egipcie obok angiel- 
gielskiej, trzeba było jednak koniecznie na przed- 
łożenie dokumentów zaczekać. Poroznmienie ze 
wszystkiemi narodami nie wyklucza ścisłych sto- 
sunków z niektóremi z państw. Włochy przez 
roztropne postępowanie mogą odzyskać napowrót 
stanowisko znaczące w koncercie europejskim. 

Petersburg, 16 października. Wezorajszej nocy 
tutaj i w Astrachanie było cztery, w Niżnym 
Nowgorodzie zaś i w Kostromie dziesięć stopni 
zimna. Zegluga na Wołdze i Kamie wstrzymana. 
Z Niżnego Nowogrodu i Perma donoszą, iż na 
rzekach pojawił się już lód, 

Londyn, 16 października. Times dowiaduje się, 
że są teraz dobre widoki przyjaznego porozumie- 
nia się Francyi z Anglią pod względem przysz- 
łych losów Egiptu. 

Konstantynopol, 16 października. W kołach 
rządowych posądzają francuskich konsulów i pod- 
żegają Maronitów przeciwko Druzom, ażeby się 
znalazł pozór do wywołania konieczności inter- 
wencyi francuskiej w Syryi. 

Konstantynopol, 16 wrześ. Deput. z Libanu 
wręczyła Porcie pismo oskarżające Rustema pa- 
szę o zły zarząd i nadurzycia. 

Porta zezwoliła na nominacyę Radowitza amba- 
sadorem w Konstantynopolu. 

Kair, 16 października. Proces Arabiego został 
odroczonym z powodu powstających trudności, 
wywołanych kwestyą dopuszczenia zagranicznych 
adwokatów. Rząd egipski wygotował notę do Ma- 
leta, w której dowodzi niestosowności dopuszcze- 
nia zagranicznych adwokatów i oświadcza, że rząd 
zamiast zgodzić się na podobny układ, woli ra- 
czej Arabiego wraz z innymi więźniami oddać do 
osądzenia angielskim władzom wojennym. 

Kair, 17 październikę Wszystkie prawie pań- 
stwa przy trybunałach międzynarodowych repre- 
zentowane a posiadające w Egipcie wielkie in- 
teresa handlowe, przychylnie przyjęły ostatni de- 
kret kedywa. Noty rządów: rosyjskiego, amery- 
kańskiego, portugalskiego i duńskiego jeszcze nie 
nadeszły. 

Kair, 16 października. Akt oskarżenia przeciw 
Arabiemu i towarzyszom nie został jeszcze wy- 
gotowany. Komisya śledcza mniema że Sąd wo- 
jenny nie zbierze się przed końcem najbliższego 
tygodnia. 

Kair, 16 września Generał Wolseley powraca 
do Anglii 21 bm. Na rozkaz władz angielskich, 
policya egipska zamknęła wczoraj wieczór domy 


gry. — 

New-York, 16 października. Republikanie w za- 
chodniej Wirginii zdobyli dwa nowe krzesła 
w kongresie. Przy wyborach za to do reprezen- 
tacyi samego sianu Wirginii demokraci uzyskali 
większość dwóch tysięcy głosów. 


NE a i 
Kursa telegraficzne. 


e 
3 Dzisiejsze | Z dnia po- 
Wiedeń d. 14 październ. 1882. || 5, s m, $0 | przedniegu 
Renta papierowa austr. . . . . 76.75 76:75 
srebrna i ź 77:50 70:60 
n złota A BOE A 95:50 95:50 
60 Weg. „w no: - »-. + |41960 | 11940 
Losy taar. (860. . . « . « . =i — 4 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. || 830— 831-— 
„ kredytowe ; «+ + „ || 810:60 810:30 
Londyn. a a aus wawa G f 8550 
DOES. a - <a sai 5:65 5'65 
Napoleondor . 7", 9:48 9:48 
Lombardy . . A 14875 | 138:75 
Losy z r. 1864 . . . . 170:75 170-75 
Akcye Karola Ludwika . 313:80 314:50 
n  Lwowsko-Czerniow. . 171:25 171-25 
n  Weẹg.-pótn.-wschodnie 163:25 | 163:50 
„ "Anglo Banku „ . . 12518 12475 
5% Obligacye Indemu. gal . 99:70 99:90 
Losy premiowe węg. . . . 117:7%5 117-50 
Akcye Koszycko-Bogum. . | 147.75 | 147-50 
„n Północno zachodnie . 217:50 207: — 
6% Listy hipoteczne . 101:97 101:90 
arka . o. 58:45 58:45 
Ruble papierowe + NB 11878 119-— 
49, Renta złota węg. . . 87:35 87:25 
50/, Austr. Renta pap. nowa 92:70 92:70 
Akcye Siedmiogrodzkie 163:50 | 164— 
Beriim d. 13 pażdzier. 1882. 
Wiedeń 171:70 17115 
Banknoty . 171:90 | 171:50 
Warszawa . 203.20 | 20375 
Ruble m". 203:80 204'25 
B°/, Listy zast. król. polsk. 62'80 62:60 
49,  „, likwidacyjne 54:70 54:80 
Assye Karola Ludwika 13450 135:62 
„ kredytowe 533 50 636: — 


Usposobienie gletdy lepsze. 
A AJ 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


— 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicaeh otwarta codzieunie od godz. 
liej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów. 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
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KSIĘGARNIA OGŁOSZENIE. |eżteiziewewitóż 
SKŁAD, WYPOZYCZALNIA NUT kj I i z 
i EXPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH n Już wyd Z N T > awóch tomach $ | — a 
3a o czterdziestu pięciu arkuszach z portretem i podpisem Jenerała, po cenie 5 złr. Ktoby sobie | ży, | A ; e" i A i 
S. A. KRZYŻANOWSKI EGO życzył nabyć b dzieło, raczy się ać do bibe l Velin nego Edwarda W Kari Eo J ME” Sad M0) gotowych ubra meskich ] praco wilg krawiecka i | % 


W KRAKOWIE 
przyjmuje przedpłatę na 


Ulica Dominikańska N. 4 przesyłając 5 zł. franco, 
wskazanego adresu natychmiast odesłanem zostanie. 


JB Czysty zysk z tego wydawnictwa jest przeznaczonym na utrzy- 
manie szkolnej młodzieży umieszczonej w bursie Brzeżańskiej. "TĘ 


poczem odwrotną pocztą dzieło to, wedle 3 


Zawadzkiego przy ulicy Wiślnej Nr. 8, róg ulicy Gofgbiej. 


| przeniosłem z dniem 1O b. m. z ulicy Zwierzynieckiej, do domu Wgo P. 


Równocześnie mam zaszczyt zawiadomić Szam. Publiczność, że zaopatrzyłem mój skłud 


Kraków 17 Października 1882. 


- 3E34 ZEE LA ii kodĄ; Z pierwszego nakładu pozostałe cxemplarzedziełk: 


pod napisem: 


JAN 


są po zniżonej cenie 1 złr. 50 et. do nabyciu 


u autora 


Makarta Album R r ełk 
a Przewodniczączy Stowarzyszenia Bursy Brzeżańskiej 
Wyjdzie w 10 zeszytach, po 6g cnt. 
zeszyt. 74023 


T4933 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


FEIIET 


w świeży dobór materyałów jesiennych i zimowych z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
| i francuskich. Wszelkie obstalunki wykonywam w jak najkrótszym czasie pod osobistym 


kierunkiem — po cenach umiarkowanych. 


Polecajte się łaskawym Jej względom, zostaję z uszanowanien 


„il p ZZ Kraków, ul. Wiślna L. 8, (róg Golębiej). 


75326 


kd 


8, r 
z A. Kazimierza Krzyżanowskiego, 
% inżyniera w Tarnowie. 61933 


Od 1 Października przeniosłem się na 
ulicę Grodzką Nr. 7, I. piętro. 


FA Henryk Matuszewski 
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sić się należy do zarządu dóbr Kolbu- 
szowskich w Weryni — poczta Kol- 
buszów. 657 5 10 


DOM KOMISOWY 
Schmidt & Kwiatkowski 


Berno, Strassengasse Nr. 15 
poleca: 


Pledy po złr. 3:50, 5, 8 i 10 za sztu- 
kę, towary wełniane jak: kamm- 
garny, gunie tyrolskie, angielskie to- 
wary najpierwszej mody, Peruvien, 
Dosking (próbki wyseła się na żą- 
danie) dalej kołdry, koce, męską 
i damską bieliznę, zegarki, towary 
galanteryjne, porcelanowe, przy- 
bory do podróży etc. etc. 
Wszystkie te artykuły w razie za- 
mówienia wysełaue będą natych- 
miast za pobraniem pocztowem, po 
stałych cenach fabryczn. 7552 10 


0d kilkunastu dni występuje w tutejszem 
„ORFEUM* ulubiona polska śpiewaczka 


panna Kochanowska. 


Zachwyca dobrem wykonywaniem swych 
spiewek (Chansonettes), na co zwracamy 
uwagę wszystkich lubowników spiewu. 


766 Jeden za wielu. 


ogniotrwałe, niepodobne do rozbicia. g4 
wielkości Nr. 0, l, 2. z tresorami, są 
do sprzedania przez zwinięty instytut 
za połowę ceny u E. LEICHT 
handel zwierciadeł i obra- 
zów, ul. Filorjańska. |(/41 33) 


00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Lrzywięjowała KOLE 


m dw wa e -technik. 74833 


T 


WIENCE 


na nagrobki 
bardzo piękne, nadeszły 


p w zmacznyrmi wyborze da 


D WILHELMA FENZA 


w Krakowie, Rynek, Nr. 9. 


m o E Bi 
14904 


L. 20057/V. 


Następujące materyały będą sprzedane w drodze ofert 


a mianowicie: 


około 1600 cetnarów metrycznych zużytych szyn żelaznych, 


5 


77 


19 


9 


bkd 


5200 


I20 beczek z oleju i nafty. 


Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis 


starego żelaziwa i stali, 


120 À , starej miedzi, mosiądzu żółtego i czerwonego oraz ołowiu, 
20 r x odłamów szklannych, 


rozmaitych odpadów, 


„Oferta na kupno starzyzny* należy wnieść najdalej do 


26 Października r. b. godziny 11 przed południem u Zarządu głównego w Wiedniu (1. Klisabethstrarse 9), Komitetu zarzą- 


dzającego w Bukareszcie lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie albo w Jassach, 


równocześnie zuś, jednak oddzielnie złożyć przy 
kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadyum w wysokości 59/, kwoty kupnej. 


Wykazy szczegółowe, jakoteż warunki sprzedaży mogą być przejrzane w biórach Zarządu materyałów w Wiedniu, Bukareszcie, 


we Lwowie i w Jassach. 


Wieden dnia 7 Października 1882. 


Rada zawiadowcza. 


w magazynie F. Szukiewicza w Krakowie. 


au Dobrze opakowane wysała pocztą 
odwrotnie. 16216 


KPE 


j Tea a JE |A| im 


GARE ONA a 


x 


OQdszczególnionc 5 medalami 


zasługi i listem pochwalny m 
NASTEPUJACE WYROBY: 
Piegi, opalenie słoneczne i dzioby 


usuwa 


_ANTILLENTILLA 


Twarzy przywraca białość, delikatność i przej- 
rzystosć. — (Cena 3 złr. — Nabyć można we 
LWOWIE: ulica Kopernika 1. 3, i w Filii w KRA- 

KOWIE: Sukiennice 1-420: 


PUDR KSIĄŻĘCY 
biały, cielisto-rożowy i żółtawy, 


niezrównany, nie zawiera żadnych metali, przy- 
jemnie przylega do twarzy i czyni zadość wszel- 
kim wymaganiom. -— Pudełko po 60, TO ent. 
1 złr., 1520 i 160. 

23 


MAGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, 
szorstka i zgrzybiała pod wpływem Magno- 
liny staje się mię. ką, przejrzystą i delikatną. 
Magnolina usuwa czerwonoŚĆ NnoSs4. 
niszczy wagry t. j. czarne punkciki, które naj- 
więcej osiadują w okolicy nosa. Cena tego zna- 
komitego środka E złr. 50 cnt. 


WODA LILIOWA 


Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi 
i piersi pod wpływem tej cudownej wody po 


386 


kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. — Cena 
I złr. 50 ct. 
Orientalina czyli Pudr w płynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
i przyjemną białość (dla oka niedostrzegalną) 
odświeża ją i konserwuje. — Cena L złr. 


J. ihnatowicz. 


a Nabyć można we LWOWIE: w fabryce 
ulica Kopernika |. 3, oraz u PP.: Kozłowskiego, 
Hawranka, Hepryka Millera i Bystrzonowskiego; 
w KRAKOWIE: w Filii, Sukiennice 1. 20.; w BRO- 
DACH: u p. Witkowskiego; w BUCZACZU: u p. 
Millera; w BRZEŻANACH: u p. Millera; w TAR- 
NOPOLU: u p. Jamrógiewicza; w STANISŁA- 
WOWIK: u p. Macury; w PRZEMYŚLU: u p. 
Nshlika; w JAROSŁAWIU; u p. Wisłockiego; 
w SAMBORZE: u p. Marescha; w PODHAJCACH 
u p. Karzykiewicza; w STRYJU: u p. Wysoczan- 
skiego; w KOŁOMYI: u p. Stenzla; w DROHO- 
BYCZU: u p. Raczki: w HU ISIATYNIE: u p. 
Uzerskiego; w PODKAMIENIU: u p. Koncewicza; 
w BÓBRCE: u p. Międliekiego. 
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